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III

99Neo-socializm"
Rozłam w francuskiej partji socja­

listycznej jest faktem dokonanym. 
Jestto fakt niewątpliwie bardzo przy­
kry: każdy rozłam jest szkodliwy i 
osłabia ruch robotniczy, a cóż dopie­
ro — w chwili tak wyjątkowej, jak 
obecna i gdy chodzi o partję, która 
zdobyła duży wpływ w kraju i 
Międzynarodówce ?

A le jakkolwiek rozłam ten jest bo­
lesny, to przecież lepiej się stało, że 
wreszcie nastąpił, iuż gdyby nadal 
trwał w stanie utajonym, paraliżując 
ruchy partji, naraźjąc ją na walki 
wewnętrzne i kompromitacje. Od 
dłuższego już bowiem czasu polityka 
partji francuskiej szła podwójnym 
torem: posunięciom większości towa­
rzyszyły odrębne posunięcia mniej­
szości, a w parlamencie frakcja so­
cjalistyczna tworzyła w gruncie rze­
czy dwie odrębne frakcje.

Dzisiaj partja francuska jest je­
dnolita i zwarta. Pozbyła się ona 
garstki komunizującej, która uważa­
ła za możliwe siedzieć na dwuch stoł­
kach; pozbyła się grupy prawicowej, 
o którą tak długi i namiętny trwał 
spór. Grupa ta, której przewodzi kil­
ka jednostek zdolnych i zasłużonych 
w ruchu robotniczym, nie jest licze­
bnie silna. Rada naczelna stronnic­
twa uchwaliła wydalenie 6 posłów 
z tej grupy 3046 głosami przy 101 
wstrzymujących się od głosu i 53 nie 
obecnych.

Wydalenie nastąpiło ze względów 
czysto formalnych, mianowicie — 
nieprzestrzegania dyscypliny partyj­
nej ze strony owej grupy prawico­
wej, wyraźnie frondującej przeciw 
większości i jej uchwałom. Tu wszel­
ka dyskusja ustaje. Dyscyplina par­
tyjna, poszanowanie uchwał większo­
ści, jest kamieniem węgielnym każ­
dej partji demokratycznej. Bez dy­
scypliny niemasz akcji masowej, 
akcji sprężystej, rokującej powodze­
nie i Zwycięstwo. Jeden z przywód­
ców prawicy twierdzi, że dyscyplina 
nie rozwiązuje zagadnień politycz­
nych, ale brak dyscypliny zabija sa­
mą partję, która przecież jest powo­
łana do rozwiązywania owych zaga­
dnień.

Stanowisko prawicy w tej sprawie 1 
jest czysto anarchistyczne i kłóci s ę 
jaskrawo z jej zapewnieniami o swym j 
demokratyzmie, które ona na każdym | 
powtarza kroku. )

Ale to wyłamywanie się z dyscy­
pliny partyjnej ma oczywiście głęb­
sze podłoże. Chodzi tu przedewszyst- 
kiem o stosunek do Rządu radykal­
nego, o sprawę współpracy z rady­
kałami, o wstąpienie do Rządu rady­
kalnego. Nie możemy tu szczegóło­
wo rozpatrzeć tej sprawy, ale przy­
znać musimy, że zasadniczo prawi­
ca ma tu rację. Wiadomo, że w Iz­
bie obecnej radykali wraz z socjali­
stami tworzą znaczną i trwałą wię­
kszość, bez socjalistów zaś radykali 
są mniejszością i muszą zapożyczać 
się na prawicy. Jeżeli się tedy chce, 
by parlament pracował należycie, by 
nie bawił się coraz to nowemi garni­
turami rządów, by w dobie wzrasta­
jącego faszyzmu parlament stał się 
opoką demokracji, to należy utwo­
rzyć trwałą większość z radykałów 
i socjalistów.

Prawda, większość taka mogłaby 
dojść do skutku tylko na drodze 
kompromisu i znacznych ustępstw 
ze strony soojal stów. Ale wydaje 
się nam, że byłoby to mniejsze zło, 
niż to powolne a systematyczne pod­
rywanie parlamentaryzmu, nieunik­
nione przy dotychczasowej taktyce. 
Masy miałyby napewno więcej zro­
zumienia dla kompromisu, wychodzą-

; cego na dobre parlamentaryzmowi, 
niż dla taktyki, która nie odrzuca 
parlamentaryzmu, ale też nie daje 
mu żyć. Zapewne, chodzi tu także o 
radykałów, których wzrok politycz­
ny niezbyt sięga daleko, ale gdyby 
wszelkie próby porozumienia z ra- 

w j  dykałami spełzły na n iczem, to so­
cjaliści mogliby ze spokojnem sum.e- 
niem przejść do zasadniczej opozycji 
i pozostawić radykałów ich losowi.

W ostatnich czasach stosunki mię­
dzy większością a mniejszością ,,pra- 
wicową“ pogorszyły się znacznie na 
tle nowych różnic, które — zdaniem 
naszem — zdecydowały o rozłamie. 
Oto pod wpływem klęski niemieokej 
i zwycięstwa hitleryzmu ,,prawica" w 
partji francuskiej zaczęła tworzyć 
nową, własną „ideologię”, którą prze­
zwano neo-socjalizmem.Neo-socjalizm 
wyrósł z roczarowania, z obawy przed 
klęską, z dążenia do zamknięcia się 
w obrębie gospodarstwa narodowe­
go, z chęci efektownych, brawuro­
wych działań. Już sam zespół przy­
wódców neo - socjalistycznych świad­
czy, iż są efemerydą, a przybranie

nazwy „grupy Jauresa" trąci dema- 
gogją i dowodzi, że założyciele no­
wego stronnictwa sami nie są pewni 
jutra. Obok, niewątpliwie szczerego 
socjalisty starej daty Renaudela  
mamy zdolnego, a  ambitnego teore­
tyka Deat, który jest wodzem ducho­
wym grupy, ale niewiadomo dokąd 
ją zaprowadzi, obok b. komunisty 
Lalonta  mamy dziwnie zmiennego 
Compere - M orela, który z dnia na 
dzień z radykalnego centrowca stał i 
się namiętnym prawicowcem Gdyby 
ta grupa pozostała w partji, to z bie 
giem czasu zaklimatyzowalaby s:ę, 
ale jako odrębne stronnictwo możne 
ono zejść na bezdroża.

Neo - socjalizm jest odbiciem 
klęski niemieckiej na swoistym grun­
cie demokracji francuskiej i jako 
produkt klęskowy jest tworem cho­
robliwym. W  swej krytyce stosun­
ków obecnych wypow.ada tu i ow­
dzie trafne myśli, ale wobec zadań 
jutra jest jałowy i nietwórczy, a ja ­
ko nowa, odrębna organizacja robot­
nicza — wręcz szkodliwy.

f  imb,).

Po „wyborach" Hitlera
Pierwsza fala represyj

Ze źródeł wiarogodnych donoszą, ż« 
w szeregu miejscowości rozpoczęto w 
związku z ostatniemi „wyborami" do 
Reichstagu i „plebiscytem” represje 
przeciwko tym osobom, które są podej­
rzane o oddanie kartek z napisem 
„Nie“. Utworzone przez narodowych 
„socjalistów” specjalne „wydziały wy­
borcze" przeprowadzają ścisłą ewiden­
cję osób, podejrzanych o przekonania 
antyhitlerowskie. Jeżeli w danym okrę­
gu liczba głosów: „Nie" zgadza się z 
liczbą „r.ieprawomyślnych" figurujących 
w ewidencji, stosuje się przeciwko tym 
ostatnim bojkot towarzyski i różne re­
presje, jak wydalenie z pracy i Ł p. W 
Erunszwiku z polecenia burmistrza i

kierownika organizacji hitlerowskiej* 
dr. Hesse poszczególni kierownicy okrę­
gów wyborczych przedłożyli mu listy 
wyborców, którzy bądź „opieszale"* 
bądź to wcale nie spełnili swego „obo­
wiązku wyborczego", lub też podejrzani 
są o oddanie głosów przeciwko Rządo­
wi. Już podczas kampanji wyborczej po-' 
szczególni mówcy hitlerowscy grozili 
represjami tym wszystkim, którzy w ten. 
czy inny sposób ujawnią swój negatywny 
stosunek do Rządu. Książe August Wil­
helm powiedział na zgromadzeniu wy- 
borczem w Hamburgu, że każdy, kto w 
dniu 12 b. m. nie opowie się za polityką 
Rządu, napiętnowany będzie, jako Nie­
miec drugiej klasy.

Czy Henderson ustąpi
ze stanowiska przewodniczącego Konferencji
Rozbrojeniowej?

W najbliższym czasie przewodniczący 
Konferencji Rozbrojeniowej Henderson 
zwrócić się ma do członków prezydjum

Parlament francuski uchwalił
zaufan ie  dla gabinetu Sarraut

Izba Deputowanych po deklaracji pre 
mjera Sarcaut uchwaliła większością 
głosów wniosek, wyrażający zaufanie 
Rządowi.

Przebieg dyskusji
Mowę min. spraw zagranicznych — 

Paul - Boncoura we francuskiej Izbie 
deputowanych podaliśmy osobno.

W dyskusji przemawiało kilku mów­
ców. W pewnym momencie zabrał głcs 
premjer Sarraut. P Sarraut podkreślił 
zasługi Francji dla sprawy pokoju i sta­
nowczą wolę utrzymania pokoju, decy­
dującą o polityce obecnego Rządu fran 
suskiego:

„Chcemy zachować nadzieję, że Niem­

cy podpiszą w Genewie konwencję roz­
brojeniową, o ile, jak to oświadczył kan­
clerz Hitler, istotnie chcą służyć spra­
w ę  pokoju..."
Sarraut oświadczył dalej pod adre­

sem Niemiec:
„Jesteśmy gotowi do rozmów, ale pod 

dwoma warunkami: najpierw, że roz­
mowny te będą się odbywały w pełnem 
świetle międzynarodowem, a następnie, 
że rozmowy będą przygotowane normal­
ną drogą. Będziemy kontynuować z Niem 
cami lub bez nich dzieło organizacji po­
koju. Świat uzna naszą lojalność".

większością 395 głosów przeciwko 194. 
Wszyscy socjaliści głosowali ze wnios­
kiem.

z zapytaniem, czy są oni gotowi kon­
tynuować prace Konferencji i doprowa­
dzić je do zawarcia konwencji rozbroje­
niowej. Krok ten tłumaczy się dążeniem 
Jo wysondowania opinji rządów i usta­
lenia szans na Konferencji Rozbrojenio­
wej. od czego Henderson uzależni* dal­
sze pozostanie na stanowisku przewod­
niczącego Konferencji.

Koła, zbliżone do delegacji włoskiej, 
oświadczają, że negatywne stanowisko 
Włoch, wyrażone ostatnio z okazji wy­
tworzenia dwuch nowych komisyj kon­
ferencji rozbrojeniowej, w żadnym rażre 
nie ulegnie zmianie. ;

Wniosek o votum zaufania przeszedł

Irlandia i W ielka B rytania
Oświadczenie min. Thomasa

Minister dominjćw Thomas udzielił w. 
Izbie gmin wyjaśnień w sprawie irlandz-

Protesty wyborcze
Sąd Najwyższy ustalił wokandę pro­

testów wyborczych, które rozpatrywa­
ne będą na posiedzeniach jawnych w 
grudniu r. b. i w styczniu 1934 r.

W dniu 4 grudnia Sąd Najwyższy roz 
patrzy protest przeciwko wyborom do 
Sejmu okręgu Nr. 2 Warszawa-powiat,w 
dniu 18 grudnia dwa protesty przeciw­
ko wyborom do Sejmu w okręgu Nr. 58 
Krzemieniec, Dubno, Ostrów.

W dniu 15 stycznia 1934 r. rozpatrzo­
ne zostaną cztery protesty przeciwko 
wyborom do Sejmu w okręgu Nr. 43 Wa 
dowice, Biała, Myślenice, Żywiec, No­
wy Targ, Spisz, Orawa. Dnia 22 stycz­
nia cztery protesty przeciwko wybo­
rom do Sejmu w okręgu Nr. 47 Rze­
szów, Jarosław, Przeworsk, Łańcut, Ni­
sko. Dnia 29 stycznia dwa protesty 
przeciwko wyborom do Sejmu w okręgu 
Nr. 42 Kraków, Chrzanów, Oświęcim, 
Podgórze, Olkusz, Miechów. Również 
w dniu 29 stycznia rozpatrzone zostaną 
protesty przeciwko wyborom do Senatu 
w Rzepi (okręg 42), w gminie Bratyci- 
ce, woj. krakowskiego.

kiej. Minister zaznaczył, że ostatnie 
zarządzenia premjera de Valery w dzie­
dzinie gospodarczej zmniejszyły szanse 
porozumienia z Anglją i zmierzają w 
prostej linji do zupełnego zerwania wę­
złów, łączących Wielką Brytanję z Ir­
landią. Propozycja de Valery, by w Ir- 
landji proklamowana zestala republika 
złączona luźnemi tylko węzłami z me- 
tropolją, jest nie do przyjęcia dla An- 
glji. Irlandja nie może czerpać korzyści; 
jakie zapewnia jej uczestnictwo w cha­
rakterze pełnoprawnego członka Impe- 
rjum Brytyjskiego, uchylając się jedno­
cześnie od obowiązków i odpowiedzial­
ności, jakie uczestnictwo to za sobą po­
ciąga.

Wybory
do par amentu Rumunii

Parlament -Rumunji będzie odroczony 
na trzy dni, poczem nastąpi jego roz- 
w'azanie. Nowe wybory przewidziane 
są na dzień 17 grudnia.

C. K. W .
Dzisiaj, dnia 16-go listopada o 

godz. 10 rano w lokalu ZZK. (Czerwo­
nego Krzyża 20) odbędzie się posiedze­
nie CKW. PPS.

SEKRET ARJAT GENERALNY.

Proces o podpalenie Reichstagu
Zeznania świadka z charakterem

Zaraz na wstępie wczorajszej rozpra­
wy Dymitrow domaga się powołania w 
charakterze świadka b. przywódcy nie­
mieckiej partji komunistycznej Thael- 
manna, który wyjaśnić ma podłoże dzia­
łalności politycznej swego stronnictwa. 
Trybunał wniosek odrzuca. Świadek 
Kerf, b. poseł komunistyczny, obecnie w 
obozie koncentracyjnym stwierdza, że w 
r. 1925 nie był obecny na konferencji w 
Duesseldorfie z „terorystami zagranicz­
nymi", w której uczestniczyć miał van 
der Lubbe. Z elementami o typie Lub- 
bego nigdy nie miał nic wspólnego.

Dymitrow zapytuje świadka, czy zga­
dza się, iż kom uniści prowadzili publicz­
ną kampanję przeciwko Traktatowi Wer 
Salskiemu i zajęciu Zagłębia Ruhry.

Korf; mogę to w całości potwierdzić.
Na zapytanie Torglera świadek daje 

raz jeszcze oświadczenie, że komuniści 
niemieccy w latach 1925—26 prowadzili 
w całych Niemczech ożywioną kampanję 
również przeciw planowi Younga.

Wśród' ogólnego napięcia wchodzi na 
salę świadek Rosner, który mieszkając 
w Berlinie, przebywał często w towarzy 
stwie Dymitrowa. Rosner, który miesz­
ka obecnie w Pradze i przybył na pro­

ces za glejtem, zewnętrznym swoim 'wy­
glądem, jak i wzrostem przypomina nie­
co oskarżonego van der Lubbego.

W r. 1932, oświadczył Rosner, byłem 
około 8 razy w restauracji „Bayernhof" 
wr Berlinie. Siedzieliśmy zawsze w t 
dwuch. Lubbego widziałem po raz 
pierwszy dopiero wczoraj na rozprawie. 
Przedtem nigdy go nie widziałem.

Nadprokurator: od kiedy pan Istotnie 
zna Dymitrowa?

Rosner: może jakieś 3 lata.
Nadprokurator: gdzie pan go poznał? 

w Niemczech, Rosji, czy gdzieindziej?
Rosner: dziś tego sobie nie przypomi­

nam.
Nadprokurator: kim pan właściwie

jest — Austrjakiem, czy Polak:em?
Rosner: jestem Żydem, pochodzę z

Polski i od wielu lat mieszkam zagrani­
cą.

Nadprokurator: w Polsce m>ał być
pan karany za zdradę stanu i szpiego­
stwo?

Rosner1 (ironicznie) ja osobiście nic 
o tem nie wiem.

Wystąpienia Rosnera są tak z hecy do 
wane, że powodują duże zdenerwowa-. 
me wśród całego trybunały i oskarży­
cieli publicznych.

W S j a m i e
sytuacja w dalszym ciągu niepewna

Z Bangkoku donoszą, że sytuacja w 
Sjamie ponownie się zaostrzyła. Doko­
nano licznych aresztowań zarówno w 
stolicy, jak i na prowincji. W całym 
kraju działają sądy wojenne. Wprowa­
dzono ostrą cenzurę pism i listów. Po­
mimo zgniecenia ostatniego powstania

przez Rząd sytuacja uważana jest za 
groźną. Niezadowolenie wśród mas 
wzrasta z każdym dniem. Spadek cen 
ryżu dotknął niezwykle silnie szerokie 
warstwy rolnicze. Król bawi poza sto­
licą w jednej ze swych rezydencyj let­
nich.
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HitleraZbrojenia Niemiec
w świetle cyfr i faktów
Wiadomości własne „Robotnika", otrzymane z kół dobrze 
poinformowanych

Według urzędowych danych w cią- • 
gu pierwszego półrocza rządów Hi­
tlera zamówiono 6000 samolotów, w 
rzeczywistości zaś* o wiele więcej. 
Czerwcowe oszustwo z „czerwonemi 
samolotami nad Berlinem" było przy 
grywką do akcji obrony powietrznej 
Rzeszy, organizowanej przez Goerin- 
ga, oraz do agitacji za zakupem sa­
molotów przez poszczególne kraje, 
prowincje, gminy, zakłady przemy­
słowe i przedsiębiorstwa handlowe.

Stopniowo wszelkie istniejące orga 
nizacje oraz jednostki zostają wcią­
gnięte do obrony powietrznej. Naj­
pierw zaprasza się na zebrania, ale 
rychło zaproszenia przeistaczają się 
w rozkazy, rozsyłane do domów, a 
nakazujące do stawienia się o tej i 
tej godzime w tern a tem miejscu. Na 
zebranie to przychodzi w otoczeniu 
całej świty pan kierownik okręgowy, 
zazwyczaj jakiś major, ustawia wszy­
stkich w szereg, daje komendę „ba­
czność" (Stillgestanden), przechodzi 
przed frontem, sprawdza, czy czubki 
butów stanowią prostą lin ją, temu i 
owemu wpycha zanadto wystający 
brzuch, poczem, nie pytając nikogo 
o zgodę, wybiera pospolitaków, ©krę­
gowców oraz wyższe szarże obywa­
telskiej obrony powietrznej. Takie 
zaproszenia służą zarazem do wyło­
wienia ze społeczeństwa jednostek 
dekujących się i nie należących do 
żadnej organizacji rezerwy , przyspo­
sobienia i t. d.

Liczba lotnisk dla samolotów spor 
towych oraz szybowców w ostatnich 
czasach znacznie wzrosła; lądują i 
startują z nich także wojskowe samo 
loty. Nazwa lotniska nie jest prze­
szkodą ku temu. Odbywa się stałe 
szkolenie pilotów, których się liczy 
na tysiące. Niedarmo został Goering 
lotnikem wojennym, nie darmo także 
dla siebie, o ile prawdziwa jest wia­
domość podana przez prasę, że już 
podczas wojny otrzymał on dwadzie 
ścia kilka tysięcy marek prowizji od 
zakładów Bayrische Motorwerke z 
tytułu udzielonych zakładom tych za­
mówień. Za dostarczenie rządowi 
Schleichera wiadomości o tej łapówce 
naczelny redaktor „Miinchner Neue- 
ste Nachrichten“ dostał się $a rzą­
dów Hitlera do obozu koncentracyj­
nego, skąd wyszedł ślepym. Druga 
osoba dobrze o tych sprawach poin­
formowana, pisarz Frank Arnau, prze 
bywa obecnie w Barcelonie w Hisz­
panii, gdzie musi strzec się nasyła­
nych skrytobójców i gdzie przez agen 
tów hitlerowskich skradziony został z 
drukami cały nakład pisma „Antyfa- 
szysta".

Pozostaje jeszcze do omówienia 
sprawa zbrojeń niemieckich poza 
granicami Rzeszy. Więc przedewszy- 
stkiem Sowiety. Ze zbrojenniami w 
Sowietach skończyło się od maja r. 
b. Zato pracują inne kraje na u- 
zbrojenie Niemiec.

W Holandji istnieje dziesięć wię­
kszych zakładów, całkowicie lub czę­
ściowo przez Niemcy finansowanych, 
będących pod kierunkiem niemiec­
kich instruktorów i zatrudniających 
wyłącznie niemieckich robotników. 
Wszystkie te zakłady produkują ma­
terial wojenny, który po wyjściu z 
fabryki jest magazynowany w pobli­
żu granicy niemieckiej, ażeby w ra­
zie potrzeby mógł zostać natychmia­
stowo przewieziony do Rzeszy.

Najbardziej znany jest skład nie­
mieckiego materjału wojennego w 
Krimpen, gdzie zaraz po podpisaniu 
zawieszenia broni w r. 1918 Niemcy 
złożyli 2000 (dwa tysiące) armat cięż­
kiego kalibru na przechowanie. Tyl­
ko znikoma część tych armat została 
dotychczas zabrana, reszta znajduje 
się w dalszym ciągu w Krimpen.

Jedna z holenderskich fabryk, wy­
rabiających dla Niemiec armaty, le­
ży nawprost niemieckiego portu Emr 
den. Cały personel tej fabryki mie­
szka w osiedlu, które jest obwarowa-

W YKWINTNE TRYKOTAŻE
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ne i strzeżone, jak forteca. Przewóz 
gotowych wyrobów odbywa się wy­
łącznie statkami Kruppa, do których 
załoga i personel pomocniczy rekru­
tuje się z pośród ludzi zupełnie pe­
wnych, a więc zdeklarowanych hitle­
rowców, szturmowców i byłych ofice­
rów, znanych ze swych prawicowych 
przekonań. Załadowanie materjału

wojennego do Niemiec odbywa się 
przedewszystkiem w Rotterdame, 
chociaż także w innych holenderskich 
portach widzieć można olbrzymie 
transporty narzędzi śmierci wywożo­
ne do Trzeciej Rzeszy, zapewniającej 
„szczerze i otwarcie" cały świat o 
swych intencjach pokojowych.

X.

Przegląd prasy
DWIE MIARY DWUCH POLSKICH 

FASZYZMÓW.
Oba faszystowskie kierunki, istnieją­

ce w Polsce endecki i „sanacyjny" nie 
grzeszą w swych organach prasowych 
logiką. Zależnie od swego interesu, za­
leżnie od doraźnej korzyści, czy wygo­
dy czarne się raz nazywa białem, a raz 
czarnem. Spekuluje się tu oczywista na 
krótką pamięć czytelników i na brak 
krytycyzmu z ich strony.

Onegdajszy „Kurjer Poranny" bar­
dzo surov/o potępia metody „wybor­
cze" hitlerowców, kwestjonuje wyniki 
„wyborów" ostremi słowy określa fakt, 
te  istniała jedna lista, stwierdza, że nie 
mogło być innego wyniku, skoro w 
„Hitlerji" istnieje jedna legalna organi-

Atak gazowy na Warszawę
Wrażenia naszego sprawozdawcy

POŃCZOCHY SPORTOWE

Wczoraj po raz  pierwszy odbyły się 
w Warszawie ćwiczenia przeciwgazowe i 
przeciwlotnicze.

Od wczesnego ranka ulicami przecią­
gały oddziały ratownicze: Czerwonego
Krzyża, L.O.P.P.

O godz. 8-ej rano powoli zaczyna za­
mierać ruch na ulicy. Zmniejszona ilość 
wozów tramwajowych, rozświetlających 
zapalonemu lampami lekką mgłę, uno­
szącą się nad ulicami jest jakby zapo­
wiedzią, że coś stanie się w stolicy. 
Konduktorzy tramwajowi, policjanci, 
wojskowi zaopatrzeni są w maski prze­
ciwgazowe. Posterunki pod instytucja­
mi państwowemi odziane w specjalne 
mundury, wyczekują na sygnał alarmo­
wy.

Parę minut po godz. 8-ej na wyzna­
czonych posterurJcach — ruch. Czynio­
ne są ostatnie gorączkowe przygotowa­
nia.

W centrum miasta, w północnej dziel 
nicy i na przedmieściach sklepy poza­
mykano już o godz. 9-ej rano. Okna 
pozaklejane, szyby obklejone papie­
rem czynią dziwnie przykre wrażenie.

TRAMWAJE.
Ruch na ulioach stopniowo maleje, aż 

wreszcie gwałtownie zamiera, kiedy ryk 
syren fabrycznych, dźwięk trąbek sa­
mochodowych i donośny krzyk dzwon­
ków tramwajowych obwieszczają o 
zbliżającym się nalocie samolotów nie­
przyjacielskich.

Przechodnie szybko kryją się w miej­
scach, wyznaczonych na schrony tym­
czasowe, tramwaje unieruchomione, o- 
puszczone przez ludzi, smutnie stoją na 
ulicach z pootwieranemu oknami. Tych 
pustych wozów strzegą motorniczowie 
i konduktorzy.

ATAK.
Pierwszy alarm nastąpił punktualnie o 

godz. 10-ej rano i trwał przeszło godzi­
nę. Bezwłocznie po zarządzeniu alar­
mu, straż ogniowa znajdująca się w o- 
strem pogotowiu wyruszyła na wyzna­
czone punkty. Na placach Napoleona 
Teatralnym, Piłsudskiego, Zbawiciela, 
Unji Lubelskiej samochody strażackie 
ustawiono u wylotów ulic.

Dworce kolejowe zamknięto. Publicz­
ność zgromadzona została w poczekal­
niach. Co parę kroków chorągiewki z 
czerwonym krzyżem wskazują, gdzie 
jest „miejsce opatrunkowe".

Nieomal na każdym rogu ulicy pełnią 
dyżury t. zw. „rozjemcy", do obowiąz­
ków których należy ocenianie skutków 
nalotu nieprzyjacielskiego. Pozatem dy­
żurują t. zw. „pozoranci", których zada­
niem jest pozorowanie wybuchów bomb 
i granatów nieprzyjacielskich.

Po mieście rozjeżdżają w błyskawicz­
nym tempie auta i motocykle z osoba­
mi, które kontrolują co się dzieje na 
ulicach. Dziennikarze jeżdżą po mieście 
w autach oddanych do ich dyspozycji, 
dzięki uprzejmości Oddziału Warszaw­
skiego Polskiego Czerwonego Krzyża.

W kilkanaście minut po rozpoczęciu 
alarmu, od strony Okęcia nadlatuje es­
kadra samolotów nieprzyjacielskich. W 
Alejach Jerozolim skich, koło Dworca 
„Głównego" z hukiem pękają petardy. 
Do lecących samolotów padają strzały z 
karabinów maszynowych i z przeciwlot­
niczej artylerji. W ślad za pierwszą es­
kadrą nad miastem szybuje druga ko­
lumna samolotowa zasypująca różne 
dzielnice papierkami kólorowerai, które 
zastępują bomby: łzawiące, dymiące i 
iperytowe itd.

Tereny, gdzie spadły bomby iperyto­
we są natychmiast odkażane przez spe­
cjalne oddziały ratownicze ubrane w 
impregnowane kostjumy.

NA PLACU PIŁSUDSKIEGOO.
Sztab Główny Wojskowy i Komenda 

miasta specjalnie są strzeżone. Tam u- 
rzędują władze wojskowe. W pobliskim 
I. P. S-ie rezydują dwie drużyny ratow­
nicze, złożone z akademiczck, w sądzie

wojskowym zainstalowano punkt sani- i 
tamy. W pewnej chwili Plac Piłsud- ] 
skiego został zaiperytowany. Posterunki 
wojskowe, policja założyli maski. Od­
działy ratownicze przystąpiły do odka­
żania.

NA LOTNISKU I POD MIN. SPR. 
WOJSK.

Objekty wojskowe takie jak: lotnisko, 
M. S. Wojsk, Cytadela, dworce kolejo­
we, fabryki gazownia i elektrownia są 
specjalnie chronione.

W momencie, kiedy sygnalizowany 
był drugi atak gazowy na Warszawę, 
auto dziennikarskie znajdowało się na 
lotnisku, gdzie rozlokowane były od­
działy obronne.

Od strony OLęcia nadciągają lukiem 
dwie eskadry samolotowe, gęsto ostrze­
liwane z dołu, miotając jednocześnie 
bomby na tory kolejki wilanowskiej, lot­
nisko i Ministerjum Spraw Wojskowych.

Na ul. Nowowiejskiej płoną świece 
dymne tworząc gęstą, nieprzenikhwą 
mgłę.

Rzucone petardy zawierają gryzący 
gaz.

Auto nasze przedziera się przez chmu 
ry dymne, gaz wżera się w oczy, mimo, 
że chronieni jesteśmy maskami. Na u- 
licach niema żywego ducha. Zrzadka z 
jednej strony chodnika na drugą, prze­
biegnie zamaskowana postać tonąc w 
gryzącym dymie.

„ATAK" NA POCZTĘ GŁÓWNĄ.
Nisko nad miastem unoszą się samo­

loty „nieprzyjacielskie". Nadlatują od 
strony południowo - zachotfniej zbliża­
jąc się coraz bardziej do centrum mia­
sta. Już są nad Placem Napoleona. Z 
samolotów padają na plac kartki z na­
pisem „gaz", „iperyt", „bomba kruszą­
ca". W tym momencie przed gmachem 
poczity wybucha petarda i zaczynają pa 
lić się dymne świece. Odpowiada to 
skutkom ataku powietrznego.

Na Placu Napoleona pustki. Pod mu- 
rami chronią się policjanci, na rogu stoi 
grupka dziennikarzy. Prawie wszyscy 
są w maskach.

Wybucha petaróa, za nią druga, trze­
cia... Huk, jak przy wybuchu prawdzi­
wej bomby. Cały plac zasnuty jest czar 
nym i żółtym dymem. Chwila ciszy i 
znów detonacje.

Policjant w masce prowadzi dwuch 
ludzi bez masek. Jeden ma na pier­
siach przyczepioną kartkę z napisem 
„ranny", drugi — „zabity". Obu odpro 
wadzają do punktu sanitarnego,

URZĘDOWANIE.
W skutek dwukrotnych alarmów, z 

których pierwszy był o godz. 10 c. dru­
gi o  godz. 12-tej urzędowanie w biurach 
było dwukrotnie przerywane. W sądach 
rozprawy przeważnie nie odbyły się,— 
gci'yż w chwili, kiedy miano przystąpić 
do rozpraw, wybuchł alarm. Publiczność 
usunięto do schronów.

W SZKOŁACH.
W szkołach przeważnie nie odbyły 

się lekcje. Również r.'ie odbyły się wy­
ki ady na Politechnice, w W. S. H. i S. 
G. G. W.

TEATRY I KINA,
Kina były wczoraj czynne tylko w 

godzinach popołudniowych, teatiy  zaś 
były wieczorem nieczynne.

ŚW. IPERYT.
W dzielnicy wolskiej policja zwróci­

ła uwagę, iż mimo polecenia oklejania 
szyb, niema nigdzie papierowych pas­
ków na oknach, lecz jakieś małe kwa­
dratowe nalepki. Wysłano więc poste­
runkowych z nakazem przypomnienia o 
zabezpieczeniu szyb przed wybuchem 
Gdy policjant zjawił się w jedtem  z 
mieszkań, jakaś kobiecina odpowiedzią 
ła mu:

— Ja już mam okna wyklejone,
—Jakto? Czem?
— A tu, obrazek święty, co jeszcze 

lepiej chroni* niż kawałki papieru.

Policjant przyjrzał się. „obrazkowi", 
nalepionemu pośrodku szyby, i zoba­
czył jakąś postać w masce. U dołu wi­
dniał napis: „Święty Iperyt, patron
przeciwgazowy".

Takich obrazków sprzedano w róż­
nych dzielnicach kilka tysięcy.

„SUMIENNI" OBYWATELE.
Prawie wszystkie okna w Warszawie 

zaklejone są nakrzyż. Zrzadko tylko daje 
się zauważyć brak krzyżów na szybach. 
Ci odważni me wierzą, aby detonacje 
były tak silne, iż grożą wypadnięciem 
szyb. Napróżno dozorca tfomu tłumaczy 
iż przysłał go „pan gospodarz" z pole­
ceniem oklejenia szyb. Lokator nie chce 
usłuchać.

Są również tacy, którzy chcą „oszu­
kać" władzę. Zamiast naklejać papiero­
we paski — popi ostu namalowali krzyż 
na szybie. Uważają, że to wystarczy.

Spotkałem człowieka, który wykazał 
nadmiar gorliwości w wypełnianiu za­
rządzeń. Nietyliko okleił wszystkie szy­
by, ale również nalepił krzyżyk z pa­
pieru na szkiełku od zegarka i na oku­
larach.

— Teraz mi nie wylecą! — powiada.

zacja polityczna, mająca monopol na 
wystawianie kandydatów . przeprowa­
dzanie posłów.

Ale tenże sam „Korjer Poranny" za­
chwyca się, entuzjazmuje sposobem prze 
prowadzania wyborów do rad groma aż 
kich w Polsce, a w specjalny entuzjazm 
wpada, gdy pisze, że w ogromnej v:ęk- 
szości gmin była tylko jedna monopoli­
styczna lista BB.

N aodw rót „Gazeta Warszawska" 
ta, imieniem endecji, k tó ra  braci na „sa­
nacyjnych" sztuczkach wyborczych przy 
„wyborach" gromadzkich, —-  dzień w  
dzień atakuje sposób przeprow adzania 
u nas tych „wyborów". W czoraj pisze: 

Oblicze wsi polskiej w wyborach gro­
madzkich zostało przedstawione fałszy­
wie. Wynik tych wyborów nie odpowia­
da ani rzeczywistemu układowi sił dzia­
łających na terenie wiejskim, ani praw­
dziwej postawie wiejskiej ludności. Skut 
ki tego nie dadzą długo na siebie cze­
kać. Z jednej strony zarząd gminny Sę­
dzię prawdopodobnie posłusznem narzę­
dziem administracji lokalnej, z drugiej 
rozgoryczenie ludności, której nie pozwo 
łono dać wyrazu właściwych jej dążeń 
i poglądów, jeszcze bardziej wzrośnie, 
ludności rolnej, która stanowi 70 proc. 
całego kraju.
A jednocześnie w tym samym nume­

rze „Gazety Warszawskiej", znajduje
się korespondencja z Berlina p. Próbni­
ka, w której ten endecki korespondent 
wybiela metody wyborcze Hitlera, za­
pewnia, te  są te „wybory prawdzi- 
wem odzwierciadleniem nasL ojów poli­
tycznych i woli współczesnych Niemiec. 
Idąc całkowicie po linji hitlerowskiej 
propagandy p, Drobnik zapewnia;

„Można też spokojnie przyjąć, że prze 
ważającą część tych głosów — znając 
stosunki i nastroje w Niemczech ■— od­
dano z przekonania. Zwłaszcza, jeżeli 
chodzi o plebiscyt w sprawie polityki za­
granicznej, uważać należy w pełni rezul 
ta t  jako rzeczywiste opowiedzenie się za 
polityką zagraniczną rządu".
I tak  dalej w tym samym sensie, że 

rezultat wyborów nie jest sztuczny, że 
jest wynikiem „ogromnego i stałego noz 
woju partji hitlerowskiej".

Tak to i „sanacja" i endecja z czar­
nego robią białe, zależnie od tego co w 
danej chwili, komu odpowiada. Logika, 
zasady, moralność faszyzmu nie obow.ą 
żują. S-ek.

Poruszenie wśród kolejarzy
Wydział Wykonawczy Z.Z.K. wobec sytuacji

Przed kilku dniami odbyło się ple­
narne posiedzenie Wydziału Wyko­
nawczego Z. Z. K. przy udziale wszyst­
kich jego członków, przedstawicieli 
okręgów dyrekcyjnych oraz Prezydjum 
Zarządu Głównego.

Tematem obrad były ostatnie posu­
nięcia czynników miarodajnych wobec 
rzesz pracowniczych, pogarszające ich 
uposażenie i uszczuplające nabyte przez 
nich prawa.

Przedewszystkiem omawiano sprawę
OSTATNIEGO DEKRETU PREZYDEN 
TA, DOTYCZĄCEGO NOWEGO UPO­
SAŻENIA PRACOWNIKÓW PAŃST­
WOWYCH.

Ponieważ, jak wiadomo, dla koleja­
rzy mają być wydane odrębne przepisy 
uposażeniowe, Wydział Wykonawczy 
polecił Prezydjum, żeby niezwłocznie 
udało się do Ministra Komunikacji w 
tym celu, by z ust Ministra otrzymać 
miarodajne i konkretne wyjaśnienia co 
do ewentualnych nowych projektów u- 
posażcniowych dla kolejarzy zarówno 
etatowych jak nieetatowych, i by po­
prosić Ministra o przesłanie tych pro­
jektów Związkowi ale w takim terminie 
któryby Związkowi umożliwił dokład­
ne rozpatrzenie projektów i opracowa­
nie do nich poprawek, jakie okażą się 
koniecznemi i które Związek przedło­
ży M. K. do uwzględnienia.

Nie uprzedzając dalszego biegu spraw 
W. W. z zupełną w dyskusji jerinomyśl 
nością stwierdził, że specjalnie nieko­
rzystne i nigdzie indziej nie spotykane 
warunki, w jakich od paru już lat 
pracują kolejarze, maltretowani ciągłą 
redukcją, gnębieni ustawicznem' w roz 
maitej postaci obniżkami uposażeń i ca­
lem mnóstwem wprost dokuczliwych 
zarządzeń „oszczędnościowych", dopro­
wadziły kolejarzy do takiej sytuacji, że 
żadnego dalszego uszczuplania swych 
mizernych uposażeń poprostu już nie 
wytrzymają.

W sprawie C7ASTT P^ACY W KO­
LEJNICTWIE Wydział Wykonawczy Z. 
Z. K. polecił prezydium by niezwłocznie 
zwróciło się d-o M. K. o przesłanie Zwią 
zikowi również i projektów nowych 
spółczynników pracy, które w myśl no­
weli semowej obowiązywać mają w ko 
leinictwie od nowego roku.

Podkreślono w dyskusji, ie  fakt u- 
chwalenia przez sejm rzeczonej nowe­
li, nie zmusza jeszcze zarządu przetfsię 
bior*twa P. K. P. do wprowadzenia tej

noweli w służbie kolejowej, której spe 
cjalnie ciężki charakter i tak już d >sta 
tocznie wyczerpuje organizmy ludzaie. 
Zwrócono również uwagę, iż przedłuża­
nie czasu pracy w kolejnictwie musia­
łoby się odbić bardzo ujemnie na prze­
biegu służby. ______

W sprawie PRZEPISÓW EMERYTAL 
NYCH DLA KOLEJARZY Wydział Wy 
konawczy polecił Prezydjum, aby zwró­
ciło się do Ministra o wyjaśnienie, czy 
kolejarze będą podciągnięci pod^ t. zw. 
„Państwowy zakład emerytalny* (prze­
widziany dekretem o zmianie ustawy 
emerytalnej dla funkcjonarjuszów pań­
stwowych) — i jakie to wywoła zmiany 
w ich dotychczasowych uprawnieniach 
emerytalnych. ^

Obszernie omówiono sprawę Ji>EC- 
NEJ REDUKCJI OSOBOWEJ W KO­
LEJNICTWIE.

Wydz. Wyk. ZZK. z całym naciskiem 
domaga się natychmiastowego jej zanie 
chania, zwracając uwagę, że ta redukcja 
przewlekająca się w nieskończoność, 
nie oparta o żadne ogólne normy, często 
zupełnie p-zypadkowa i chaotyczna, a 
przytem ujawniająca jaskrawe nieraz 
nadużycia ze strony niektórych nieucz­
ciwych przełożonych — wywołuje 
wśród pracowników zupełną niepew­
ność jutra, rozdrażnienie i zniechęcenie 
bardzo niepożądane dla normalnej pra­
cy na kolei.

Złożone delegacji Prezydjum Z. Z. K. 
oświadczenie p. Ministra, ie  przy r e ­
dukcji osobowej administracja kolejO- 
wa musi przestrzegać zasad absolutnej 
bezpartyjności i sprawiedliwości i kie­
rować się wyłącznic rzeczowemi : obud 
kami i że wszelkie w tym względzie 
niewłaściwości M. K. będzie usuwać — 
spowodowało wprawdzie wśród rozdra 
żmionych mas pracowniczych pewne u- 
spokojenie, jednak ogół pracowników 
kolejowych oczekuje i pilnie baczy, czy 
miejscowe organy administracji wolejo­
wej, które tyle już dotąd przy zwalnia­
niu pracowników popełniły nadużyć, 
spełnią dyrektywy Ministra tak ńśle, 
jak to jest ich kategorycznym obowiąz­
kiem służbowym i czy za wszelkie dal­
sze w tym względzie nadużycia, winni 
tych nadużyć pociągnięci zostaną do 
odoowicdzialności.

Po otrzymaniu ze strony M. K. mia­
rodajnych i konkretnych lnformacyj — 
w zamierzonych powyżej sprawach 
Związek rozwinie dalszą stosowną ak­
cję.
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„lewiatan" niszczy ustawodawstwo socjalne
Sprawozdanie Centralnego Związ­

ku Przemysłu Polskiego („Lewiata- 
na“) z działalności jego za rok 1932 
omawia wszystkie zagadnienia zwią­
zane z życiem gospodarczem, a mię­
dzy innemi —  spraw y bezpośrednio  
dotyczące pracy i ustawodaw stw a so 
cjalnego. Ze sprawozdania tego wy­
nika, że przedstawiciele „Lewiatana" 
współpracowali z Rządem i ciałami 
ustaiwodawczemi i oni to właśnie byli 
tym czynnikiem, który przyczynił się 
do niekorzystnych zmian w tych usta­
wach. W sprawozdaniu wyraźnie pod 
kreślono, że w sprawach socjalnych 
Centralny Związek pozostaje w sta­
łym kontakcie z Międzynarodową 
Organizacją Pracodawców, jak rów­
nież z organizacjami pracodawców 
poszczególnych krajów.

Rezultat tej współpracy „Lewiata­
na" z Rządem i ciałami ustawodaw- 
czemi zamyka się znacznem pogorsze­
niem ustawodawstwa na niekorzyść— 
oczywiście — robotników.

Zapomogi dla bezrobotnych zostały 
obniżone o 50%, i ustawę tak nieko­
rzystnie wyinterpretowano, że mało 
kto z niej może korzystać.

Od 1 stycznia 1934 r. będzie obo­
wiązywała nowa ustawa o czasie pra­
cy, która zniesie angielską sobotą, 
skutkiem czego czas pracy zam iast 46 
będzie w ynosił 48 godz. tygodniowo.

W  okresie szalejącego bezrobocia 
p rzed łuża  się czas pracy  i to jedynie 
po to, aby dać możność przemysłow­
com w sposób podstępny wprowadzić 
rozmaite inne niekorzystne praktyki.

Z dniem 1 stycznia 1934 r. wejdzie 
też w życie nowa ustawa o urlopach, 
która zniesie zapłatę za niedzielę i 
święta, oraz zawierać będzie wiele 
niekorzystnych przepisów, które po­
ważną ilość robotników odsuną od 
wykorzystywania urlopów wypoczyn­
kowych. Natomiast fabrykanci na tej 
zmianie ustawy zarobią od 20 do 25 
proc., czyli w takim samym stosunku 
procentowym robotnicy w tych cięż­
kich warunkach życiowych będą po­
krzywdzeni.

W roku przyszłym i w Kasach Cho 
rych wejdą w życie wielkie zmiany 
na niekorzyść ubezpieczonych ze 
względu na wprowadzenie ustawy

scaleniowej i tak np. wysokość zasił­
ku chorobowego będzie obniżona z 60 
na 50%, a  także ilość tygodni pobie­
rania zasiłku będzie znacznie ograni­
czona i wiele innych niekorzystnych 
zmian będzie w życie wprowadzone. 
Opłaty dla przemysłowców będą ob­
niżone, co przyniesie im około 100 
milionów zł. rocznie.

Ukoronowaniem tej „współpracy" 
z „Lewiatanem" jest ustawa o przy- 
musowem rozjemstwie w zatargach, 
która prawdopodobnie w wielu wypad 
kach odda przemysłowcom nieoce­

nione usługi.
Chociaż w ustawodawstwie socjal- 

nem wprowadzono wiele niekorzyst­
nych zmian i w ten sposób podważono

zasady samego ustawodawstwa, to je­
dnak „Lewiatan" jeszcze jiie jest za­
dowolony i w dalszym ciągu knuje, by 
ustawodawstwo do reszty zniszczyć.

Powyższe fakty niezbicie dowodzą, 
że w okresie „radosnej twórczości" 
„Lewiatan" jest dyktatorem pod 
względem zmian ustawowych.

Niszczenie ustawodawstwa socjal­
nego nie może być obojętnem dla kla­
sy robotniczej, która musi zrozumieć, 
że jeżeli w dalszym ciągu nad temi 
tak ważnemi sprawami przejdzie do 
porządku dziennego, to w niedługim 
czasie wszelkie ustawy zostaną cał­
kowicie zniszczone i zdeptane.

Wilhelm Topinek

„Radosna twórczość
podatkowa

H

Ciężary podatkowe, jakie dźwigać 
musi kraj — w dobie kryzysu I—powię­
kszyły się o  nowe trojakie opłaty, a 
których dochód iść ma na „finansowanie 
interwencji na rynku artykułów rol­
nych", a p których parokrotnie już pi­
saliśmy.

Te nowe opłaty, wprowadzone w 
drodze dekretów, stanowią 1) 10 pro­
centowy dodatek do państwowego po­
datku gruntowego, który ma być opła­
cany od wszystkich gruntów z wyjąt­
kiem paru województw wschodnich, 

tudzież z wyłączeniem płatników, p ła­
cących podatek z zastoso waniem de-

Nie chcemy „bożków" w szkole

Jak banki żydowskie 
wspierały Hitlera?

O tem, że Hitlera, zanim on zdobył 
władzę, finansował kapitał zagraniczny 
obok niemieckiego, pisaliśmy już daw­
no. Obecnie wychodzą na jaw szczegó­
ły o finansowaniu Hitlera przez wielkich 
przemysłowców i bankierów amerykań­
skich.

Szczegóły te opowiada Sidney War- 
bury, syn jednego z największych ban­
kierów amerykańskich, zainteresowany 
ponadto osobiście w wielkim banku 
Kuhn, Loeb i S-ka w Nowym Jorku. 
Właściciele tych banków to Żydzi,

Warbury był pośrednikiem między 
bankierami a Hitlerem, z którym kon­
ferował trzykrotnie.

W r. 1929 Warbury uczestniczył w 
konferencji z udziałem prezydentów 
wielkich banków, młodego Rockefellera 
i Gleana (przedstawiciele Royal Dutch 
Com) Konferencja miała na celu wyru­
gować wpływy ekonomiczne Francji w 
Niemczech. Postanowiono poprzeć ma- 
terjalnie Hitlera, który swą propagan­
dą odwetową przyszedłby z pomocą ma­
gnatom przemysłowo - bankowym Sta­
nów Zjednoczonych.

Warburga wyznaczono do rozmów z 
Hitlerem. Przy pierwszem spotkaniu Hi­
tler zażądał 100 miljonów mk. Otrzymał 
10 miljonów dolarów, zrealizowanych w

10 czekach za pośrednictwem żydow­
skiego banku Mendelsona w Amsterda­
mie.

W październiku 1931 Warburg otrzy­
mał od Hitlera list, w którym żądał no­
wych subsydjów. Właśnie w owym 
czasie stosunki francusko * amerykań­
skie były dość naprężone. Francja grozi­
ła wycofaniem 800 miljonów dolarów, 
zdeponowanych w St. Zjednoczonych. 
\v e września 1931 r. ok. 700 miljonów 
dolarów w zł. przewieziono z Ameryki 
do Francji; była to część francuskich de­
pozytów prywatnych.

Po porozumieniu się z  wspólnikami 
Warburga ponownie wydelegowano do 
Hitlera. Spotkanie odbyło się w Berli­
nie (Fasanenstr. 28). Hitler żądał 200 
miljonów mk., ubito targ na 15 miljonów 
dok, z  czego 5 miljonów wypłacił Men- 
delson amsterdamski, 5 — bank rotter- 
damski a 5 — Banca Italiana Rzymie,

Trzecie subsydjum otrzymał Hitler w 
r 1933 w sumie 7 miljonów dolarów.

Razem przemysł i banki amerykań­
skie wpłaciły Hitlerowi 32 miljony dola­
rów!

Teraz Hitler „odpłaca" Żydom nie­
mieckim za chciwość geszefciarską ka­
pitalistów żydowskich w Ameryce.

Z K siążek
W obronie upadłej kobiety (wydawn. 

Tow. Uniw. Robotniczego, Warszawa
1933, str. 227).

Książka ta, wydana przez TUR. z 
inicjatywy St. Rapalskiego, wiceprezy­
denta miasta Łodzi w okresie od 1927 
do 1933 roku, nie ma na celu syntetycz­
nego ujęcia sprawy handlu kobietami, 
za jaki uznać należy reglamentację pro­
stytucji, uświęconą przez ustrój kapi­
talistyczny. Jest ona raczej przyczyn­
kiem do tej sprawy. Jest ona protokó­
łem stenograficznym procesu, jaki zo­
stał wytoczony w 1922 roku St. Rapal- 
skiemu za to, że stanął w obronie tak 
zwanej „upadłej kobiety", publikując na 
łamach „Łodzianina" artykuł, opisujący 
straszne warunki, jakie panowały w 
urzędzie sanitarno - obyczajowym mia­
sta Łodzi. Na ławie oskarżonych zasiadł

razem z nim Władysław Dolecki, re­
daktor „Łodzianina" organu P. P. S.

Przez salę sądową przewinęło się 
bardzo wiele osób w charakterze świad­
ków, a wśród nich przeważały wczo­
rajsze ofiary moralności klasowej, któ­
re przy istniejących przepisach i ich 
biiurokratycznem stosowaniu nawet po 
wyjściu zamąż lub zajęciu się uczciwą 
pracą i nadal zaliczane były do kate- 
gorji kobiet upadłych, podlegając suro­
wym przepisom reglamentacji. Przewód 
sądowy potwierdził wszystkie fakty, 
przytoczone przez S. Rapalskiego w 
jego artykułach i w bardzo ujemnem 
świetle przedstawił działalność lekarzy 
Urzędu Sanitarno - Obyczajowego, 
zmuszających szereg kobiet, zajmują­
cych się zawodową pracą, do brania w 
urzędach hańbiących książeczek.

Z koł nauczycielskich otrzymaliśmy i 
uwagi następujące: Red.

Leaderzy związkowi, którzy jeszcze 1 
przed paru laty głosili hasło poszano­
wania każdej jednostki ludzkiej, dziś, 
pod wpływem nowej konjunktury, zre- j 
dukowali owe hasło do „poszanowania” ! 
wyłącznie już tylko tych, co się potra­
fili (mniejsza jaką drogą!) wywindyko- 
wać ponad głowy innych. Poza tymi 
bożkami —• istnieje już tylko zwykły 
plebs — do płacenia składek, do słu­
chania, do zdejmowania kapeluszy.

Ta chęć pomniejszenia godności ludz­
kiej człowieka — to jednocześnie naj­
lepszy dowód małości przedewszystkiem 
samych pomniejszycieli.

W myśl wyżej omówionej zasady po­
stępując, pragnie Związek stworzyć na 
terenie każdej szkoły takiego żywego 
„bożka", który będzie miał nieograni­
czoną władzę nad podległymi sobie nau­
czycielami. „Bożkiem" tym ma być 
kierownik szkoły. W każdej chwili — 
bez porozumienia się z kimkolwiek — 
będzie miał prawo jednego nauczycieia 
wyrzucić, drugiego przyjąć, trzeciemu 
wlać w skórę, czwartemu postawić dwój 
kę...

Pod takiem oto hasłem tendencyj- 
nem i na takim poziomie toczy się już 
od dłuższego czasu na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego" dyskusja: „Stosunek 
kierownictwa do nauczyciela

Dyskusja ta  powinna otworzyć oczy 
nauczycielstwu! Powinna zastanowić 
przedewszystkiem tych ideowców praw­
dziwych, ale tak ślepo ufających „pre­
zesowi". Powinna zastanowić i tych 
wszystkich, dla których słowo demo­
kracja nie przestało być słowem pu- 
stem. Dyskusja ta  odsłania przecież 
całą „ideologję" góry związkowej. Zgnę­
bić do reszty nauczyciela! Zastraszyć 
go, żeby nawet pisnąć me śmiał.

Pomoże do tego taki „bożek"-kierow- 
nik. Żaden Ferenc nie ośmieli się wte­
dy — myśli sobie p. Machowski — pis­
nąć słowa na Związek. No, bo wyleci
odrazu na łeb z posady.

W tym to duchu toczy się dyskusja 
na łamach „Głosu Nauczycielskiego". 
Zilustrujmy jej poziom choćby jednym 
przykładem. Pan kierownik ze Zdołbi- 
cy w ten oto mniejwięcej sposób prze­
mawia do „kolegów" nauczycieli: „Lud- 
kowie mili, bracia, nauczyciele! Jakżeż 
jesteście krótkowzroczni, obawiając się 
dania nam władzy nad Wami! Toć my 
jesteśmy najserdeczniejszymi przyja­
ciółmi i najtroskliwszymi opiekunami 
waszymi! Zaufajcie nam — a obronimy 
Was przed niechętnymi! Choćby mieli 
nimi być sami ministrowie! Ukrócimy 
samowolę panów inspektorów, którzy 
Was tak gnębią i nie pozwolimy im wy­
dawać złej opinji o Was. Otrzymawszy 
władzę nieograniczoną nad Wami, pod­
niesiemy godność szkoły i Waszą god­
ność — bracia nauczyciele — do niebo­
tycznych wyżyn! Cała Polska uklęknie 
przed Wami!...

Nie wiem, czy p. kierownik ze Zdoł- 
bicy jest takim naiwnisiem, czy też zwy­
kłym tylko spryciarzem. Ale wiem kim

Aresztowanie właściciela 
fabryki „Teps“
w Strzemieszycach

Na polecenie prokuratora sądu okrę­
gowego w Sosnowcu Salaka zatrzymany 
został przez policję współwłaściciel fa­
bryki szkła „Teps“ w Strzemieszycach 
p. Dawid Filk.

Przeciwko p. Filkowi prowadzone są 
dochodzenia o podstępne spowodowanie 
upadłości fabryki. Upadłość ogłoszona 
została z początkiem listopada Zarząd 
„Tepsu" winien jest robotnikom wyna­
grodzenie za szereg miesięcy.

Oskarżony tow. Rapałski w gorących 
słowach, niezwykle wymownie przed­
stawił dolę kobiet, zmuszonych przez 
twarde warunki życia lub przez nie­
szczęśliwy splot okoliczności do kupcze­
nia swem ciałem, a poniewieranych 
przez tych, którzy w korzystaniu z ich 
usług nie widzą dla siebie żadnej ujmy, 
— kobiet maltretowanych przez alfon­
sa, wyzyskiwanych przez właścicieli 
lupanarów i spychanych na dno prze­
paści, — kobiet, którym utrudnia się 
powrót na drogę normalnego życia.

Argumenty oskarżonych i fakty, 
stwierdzone podczas przewodu sądowe­
go były tak wymowne, że nawet prze­
ciwnicy polityczni do jakich należy są­
dzący sprawy w sądzie w pierwszej in­
stancji, tj. w sądzie okręgowym łódzkim, 
sędzia Marjan Cynarski, wydał zgodnie 
ze swem sumieniem sędziowskiem wy­
rok uniewinniający. W motywach wyro­
ku było powiedziane, że oskarżony, jako 
wybitny działacz Polskiej Partji Socja-

jest p. Machowski, redaktor „Głosu 
Nauczycielskiego", umieszczając podob­
ne bzdury. 1 nie mogę się powstrzy­
mać od dania krótkiej choć odprawy p. 
kierownikowi ze Zdołbicy.

A toć, kochany p. kierowniku ze Zdoł 
bicy, najgorszy inspektor nie jest tak 
straszny, jak ten „najbliższy opiekun'*. 
Od takich opiekunów — ochroń nas, 
Panie!

Byłbym jednak niesprawiedliwy, gdy­
bym nie wspomniał na koniec, że w tej 
dyskusji przemycono jakimś cudem i 
głos prawdziwego pedagoga.

P. C. Jędraszko pisze:
„Wydaje mi się, że danie kierowni­

kowi szkoły nieograniczonej władzy 
byłoby zrujnowaniem całego gmachu 
wzajemnego stosunku, polegającego 
więcej na najszlachetniej pojętej emu­
lacji, niż na hierarchicznej zależności. 
Wprowadziłoby to moment likwidacji 
zaufania i szczerości w układzie wza­
jemnym. A szkoła, do której raz wkra­
dła się ta nuta, przestaje być moral­
nie czystą. Może przy od po Wiedniem 
wykorzystaniu momentu opinjowania 
funkcjonować zupełnie sprawnie, cie­
szyć się najlepszą opinją w oczach 
formalistów, ale uleci z niej to, co jest 
jej cząstką najczystszą i najpiękniej­
szą —  z najgłębszych dziedzin psychi­
ki pedagoga płynące, nieskalane ża­
dną uboczną myślą, pragnienie prze­
lania na wychowanka wszystkiego, co 
najlepszego nosi w  sobie dusza nau­
czyciela".

Ten mądry głos został jednak zakra- 
kany mnóstwem głosów w rodzaju kie­
rownika ze Zdołbicy.

Ano, niech kraczą! Kogo Bóg stwo- 
rzył wroną — musi krakać...

R. RUCZAJ.

gresji, 2) 10 procentowy dodatek do 
państwowego podatku przemysłowego 

od obrotu, który opłacać będą przed­
siębiorstwa od 1 do 5 kategorji, 3) zu­
pełnie nowy — państwowy podatek od 
uboju zwierząt, który będzie wynosić 
a) od sztuki bydła rogatego 3 zł., b) od 
nierogacizny 1 zł. 50 gr„ c) od cielę­
cia 50 gr. j

Opłaty powyższe obowiązują na ca­
łym obszarze Państwa.

O tem, że dochody z tych nowych 
opłat mają iść wyłącznie na cele inter­
wencji zbożowej rozporządzenia nie 
wspominają nic, jakkolwiek jako jedy­
ny motyw i cel ich wprowadzenia po­
dawało się z początku „pomoc dla rol­
nictwa".

Z powyższego „przeoczenia" w tek­
ście rozporządzeń wynika, że dodatki 
rzeczowe tylko... mogą iść na finanso­
wanie powyższej „pomocy", ale... nie 
muszą.

Co do owej „interwencji zbożowej" to 
— jak o tem nieraz już pisaliśmy — 
przynieść może ona korzyści conajwy- 
żej tylko... handlarzom zbożowym, któ­
rzy wykupując zboże po żniwach za 
bezcen od chłopów i sprzedając je póź­
niej po cenach o 50 aż do 100 procent 
wyższych, robią na niedostatku wsi 
(zmuszonej wyzbywać się swych pło­

dów za cenę, przez handlarzy dykto­
waną) zawsze tylko dobre interesy.

Szerokim masom rolników, zwłaszcza 
mniejszych, cała ta „interwencja" po­
maga tyle, co przysłowiowa „pijawka 
na paznokciu"-. Dowodzą tego najle­
piej kilkuletnie doświadczenia z owe- 
mi „interwencjami" i „premjami eks- 
portowemi" przy których wieś tonie 
w niedostatku coraz głębszym!

Więc na cóż ma teraz ludność pono­
sić nowe ciężary podatkowe?... Bo 
wszak nowe te opłaty spadną ostatecz­
nie na barki najszerszych mas...

Ale na tem nie wyczerpują się jesz­
cze różne „radosne" pomysły naszych 
fiskulistów.

Bo jak wiadomo zapowiedziane są 
dalsze trzy podatki — od bibułek tu­
dzież od kwasu węglowego i aody, a 
więc od surowca potrzebnego do dal­
szej produkcji.

Dużo przy otwarciu Sejmu sły­
szeliśmy o „celowości" naszej.. polityki 
deflacyjnej i o tem, że Polska pogodzić 
się musi z niską stopą życiową i niskie- 
mi cenami.

Jakże więc z tem pogodzić się da.., 
wprowadzanie nowych podatków?

To też jedynym rezultatem podobnej 
„konsekwencji" musi być tylko... dal­
szy spadek i tak już mizernej konsum- 
cji i dalszy wzrost zaległości podatko­
wych.

k.

Sprawa Jerzego Czeszejko-Sochackiego
Przed paroma dniami nadeszła z Mo­

skwy wiadomość o aresztowaniu z pole­
cenia G. P. U. Jerzego Czeszejkę - So­
chackiego, b. posła komunistycznego na 
Sejm Rzeczypospolitej, do r. 1920 dzia­
łacza naszej Partji; w r. 1920 Czeszejko- 
Sochacki przeszedł od nas do partji ko­
munistycznej; odtąd zerwaliśmy z nim 
wszelki kontakt.

Wczoraj otrzymaliśmy komunikat w 
tej sprawie, podpisany przez Komitet 
Centralny Komunistycznej Partji Polski 
Komunikat zaczyna się następująco:

„K. C. K. P. P. podaje do wiadomo­
ści o zdemaskowaniu i wykluczeniu z 
partji komunistycznej Jerzego Cze- 
szejko - Sochackiego (pseudonim par-

listycznej, nie uznający żadnych kom­
promisów, napisał swój artykuł pod 
wpływem szlachetnego oburzenia, opie­
rając się na faktach realnych.

Wprawdzie później, wskutek ape­
lacji prokuratora, sąd apelacyjny w 
Warszawie skazał obu oskarżonych na 
kilka dni aresztu, umarzając im tę karę 
na mocy amnestji, jednak wrażenie 
pierwszego wyroku po rozprawie, której 
się przysłuchiwały tłumy łodzian, było 
najsilniejsze.

Dobrze się stało, że TUR wydał tę 
książkę, stanowiącą ciekawy przyczy­
nek do jednej z największych naszych 
bolączek. Książka opatrzona przedmo­
wą niezapomnianej pamięci senatora S. 
Posnera spełni swe zadanie propagan­
dy, dając wyraz protestowi, przeciw 
handlowi białemi niewolnicami i me­
todom znanym z oficjalnej reglamenta­
cji tego smutnego procederu.

J. K a

tyjny: „Konrad", pseudonim literacki: 
„Bratkowski") agenta polskiej defen­
sywy i drugiego oddziału polskiego 
sztabu generalnego...."

Zakończenie komunikatu brzmi:
„Stawiając pod pręgierz agenta i„ . 

szyzmu polskiego Czeszejko - Sochac­
kiego - Bratkowskiego K. C. K. P. P. 
wzywa i t. d."

Czy można sobie wyobrazić, że Cze­
szejko - Sochacki już w r. 1920 opuścił 
P. P. S. i przeszedł do KPP. z polece­
nia ...defensywy polskiej, p ułował do 
Sejmu znowuż z ramienia ..defensywy, 
jako agent defensywy kierował przez 
kilka miesięcy całą polityką oficjalną 
K. P. P.? Czy nie chodzi tu raczej ó 
walki wewnętrzne w ruchu komuni­
stycznym na tle „flirtu" z rządami fa­
szystowskiemu i o swoiste, bezprzykład­
ne w swym cynizmie metody zwalczania 
przeciwników kierunku panującego?

Nie możemy brać na siebie roli sę­
dziów tej sprawy, podkreślimy nato­
miast jeden szczegół.

K. C. K. P. P„ rozsyłając swoje ko­
munikaty, umieszcza na odwrotnej stro­
nie koperty czyjeś fikcyjne nazwisko, 
ale jednocześnie dowolny dokładny 
adres (ulica taka a taka, numer domu 
i numer mieszkania taki a taki). Czy 
wolno tak postępować? Czy to nie jest 
narażenie Bogu ducha winnych ludzi bez 
żadnego sensu, bez żadnej uczciwości, 
wbrew wszelkim tradycjom pracy kon­
spiracyjnej?

I ten szczegół pozwala na ocenę wła­
ściwą wartości „metod" K. P. P.

Robotnicy popierajdi 
swoje pismo



Proces o podpalenie Reichstagu
Dokończenie rozprawy wtorkowej

Po przerw ie w przeciw ieństw ie do 
żywego nastroju oskarżonego Van o'er 
Lubbego w godzinach przedpołucftro- 
wych, zewnętrzny jego wygląd zmienił 
się znacznie na niekorzyść. Lubbe chwiej 
nym krokiem zbliża się do swego miej­
sca. Jest blady i tępym wzrokiem w o­
dzi po sali.

DALSZE KŁAMSTWA KAEMPFERO- 
WEJ

Dalsze zeznania Kaem pferowej doty- j 
czą bliższych -szczegółów rzekomego j 
zamieszkiwania Popow a w ich domu.
Popow: Panie przewodniczący, w okrę j 

sie podanym przez św iadka i jej męża 
mieszkałem w Rosji. Okoliczność *ę po­
twierdził szereg świadków. Proszę to 
zakomunikować świadkowi.

Św. Kaempierowa: Przypominam so­
bie, że pewnej niedzieli w lipcu t932 r. 
przybył do nas osobnik, przypominają­
cy łudząco Popowa.

Popow: W posiadaniu sądu znajdują 
się przecież dowody, że w tym czasie 
do października 1932 r. włącznie mie- 
kałem w Rosji. Stwierdzam, że zeznania 
świadków skonstruowane są na podsta­
w ie notatek prasowych i stanowią wie­
rutne kłamstwo.

DYMITROW ATAKUJE FAŁSZY­
WYCH ŚWIADKÓW ORAZ PODEJ­
RZANE ZACHOWANIE SIĘ POLICJI 

I NADPROKURATORA
Dymitrow: Proszę o wyjaśnienie, dla­

czego św. Kaempfer na 2 dni przed we­
zwaniem na rozprawę byl przesłuchiwa 
ny policyjnie. Czem należy to tłuma­
czyć?

Św. Kaempier: Powodem tego był ar­
tykuł w prasie, który wymieniał moje 
nazwisko. To właśnie spowodowało, że 
zdecydowałem się zeznać prawdę, cze­
go przedtem  nie chciałem uczynić.

Dymitrow zdenerwowany mówi pod­
niesionym głosem: Wnoszę wobec tego, 
by urzędnik policyjny, który przesłuchi­
wał Kaempfera i jego żonę, zeznał, w  
jakim celu to uczynił, jaki przebieg mia­
ło przesłuchanie, komu wysłano proto- 
kł, oraz co z tern mieli wspólnego :.ad- 
prokurator Werner, Parisius i jego to­
warzysze.

Przewodniczący przerywa gwałtownie 
odbierając głos Dymitrowowi.

N adprokurator Werner: Komisa-z po 
licji Heissig zam eldował mi, że Kampfer 
złożył pewne oświadczenia. Ta jedynie 
okoliczność wpłynęła na zarządzenie 
przezem nie przeprow adzenia policyjne­
go przesłuchania obu świadków.

Teraz następuje gwałtowny atak o- 
brońców pod adresem  trybunału wobec 
karalności świadka i jego poprzednich 
nieprawdziwych zeznań. Nie może być 
mowy o zaprzysiężeniu Kaempfera, kfó 
ry jeszcze we wrześniu b. r, chciał zbiec 
do Francji.

SZEREG ZEZNAŃ POMYŚLNYCH DLA 
OSKARŻONYCH

św. Passewald, kontroler kina w któ­
rym krytycznego wieczoru był Popcw  
i Tanew, przeczy, jakoby widział na sali
oskarżonych Bułgarów.

Jako  następny zkolei zeznaje kraw iec 
Effner, w którego mieszkaniu Torgler 
w  dzień po pożarze między godz.ną 9-ą 
a 10-ą rano odbył kilka rozmów 'eiefo- 
niczych. Świadek, przechodząc przez 
pokój, kilkakrotnie słyszał, że Torgl

zapewniał, iż udaje się do Prezvdjtrm 
Policji i t, d. Effner potw ierdza, że Tor­
gler był oburzony z powodu podejrzeń 
o współudział w zbrodni.

Bezpośrednio potem na salę wprowa­
dzony zostaje pod eskortą były poseł 
komunistyczny Kaspar, znajdujący się 
jeszcze w obozie koncentracyjnym. Świa 
dek w związku z oaczytanem i przez 
przewodniczącego zeznaniami Kuascha- 
ka mówi, że do zeznań tych nie przy­
wiązuje żadnej wagi, gdyż są one ste­
kiem kłamstw. Kunschaka nie zna, ani 
z widzenia, ani z nazwiska i nigdy z nim 
nie rozmawiał i nie brał żadnego udzia­
łu w eksperymentach.

Dymitrow usiłuje wprowadzić p y ta ­
nia na platform ę polityczną. Przewod­

niczący kilkakrotnie odbiera mu głos, a 
następnie ostro przestrzega przed nadu­
żywaniem praw oskarżonego.

Dymitrow potakuje głową, uśmiecha­
jąc się.

P rokurato r W erner: Czy jest panu 
znany któryś z Bułgarów? *

Św. K aspar: Nie.
Dymitrow: Czy świadek widział mnie 

lub Popowa albo też Tanewa na zebra­
niu niemieckiej partji komunistycznej 
w domu Liebknechta albo gdzie ndz;ej, 
lub też czy który z kolegów opowiadał 
mu kiedyś o  stosunkach komunistów 
bułgarskich z komunistami niemieckimi?

Św. Kaspar: Nie znam ich, nigdy ich 
nie widziałem, ani też nie słyszałem o 
ich pobycie w  Berlinie.

Centrala Pieniężna Polsk ej Spółdzielczości Spożywców
Bank „ S P O Ł E M ! "

WARSZAWA, K ra k .  P r z e d m i e ś c i e  16-18,  t e l .  299-54 
O d d z ia ł  m ie j s k i  ŻOLIBORZ, p i .  W i l s o n a ,  t e l .  11-15-11
jest najbardziej w skazaną dla m as pracowniczych

K A S Ą  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
Od w k ła d ó w  Bank płaci 6  — 8  /3*.0 719
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j Kasy czynne w  godzinach dziennych i wieczorowych j

Rejestr zredukowanych pracowników
W skutek porozumienia prez. W arsza­

wy ze związkiem zawodowym p ra ­
na mocy 

w służbie
cowników samorządowych, 
którego wakujące posady

Si

Wielka mowa Boncoura
w parlamencie francuskim

znaczenie i są ważne również dzisiaj. Pakt 
4-ch przyniósł F rancji o tyle wielką ko­
rzyść, że doprowadził do zbliżenia franecko 
włoskiego.

M inister podkreśla, że F ran cja  bynaj­
mniej nie dąży do okrążenia politycznego 
Niemiec. Od Niemiec zależy obecnie przy­
łączenie się do naszych dążeń, zmierzają-

Ku ogólnemu zdziwieniu minister Paul 
Boncour bezpośrednio po przemówieniu 
posła radykalnego Nogaro, nie czekając na 
resztę zapowiedzianych interpelacyj, wy­
głosił swą wielką mowę. M inister na wstę­
pie omówił zagadnienie niemiecko-francu­
skie. Rewolucja wewnętrzna stworzyła w 
Niemczech zgoła odmienny stan rzeczy.
Nastawienie, na które liczyła francuska 
polityka zbliżenia, po ostatnich wydarze­
niach w Niemczech, zostało całkowi rie zni­
weczone. Jest niemożliwem, aby Francja 
nie liczyła się z tym taktem. Jakkolwiek 
będą brzmieć zapewnienia pokojowe, wy­
głaszane za Renem, ideologja obecnej po­
lityki niemieckiej, a zwłaszcza szalony prze 
rest szowinizmu, stwarza niebezpieczeń­
stwo, na jakie muszą się przygotować pań­
stwa, sąsiadujące z Niemcami. Paul Bon­
cour podkreślił następnie, iż przyuotowa- 
nie Niemiec do dozbrojenia się rozpoczęły 1 
eię już bardzo dawno, a obecnie idą w po- 
ipiesznem tempie naprzód.

Jeżeli Niemcy ponownie będą azbrajać 
się, nastąp i niebywały wyścig zbrojeń.
Również Francja będzie musiała w tsly po 
większyć swe zbrojenia. F rancja  pozosta­
nie w ierną swej dotychczasowej polityce i 
domagać się będzie kontynuowania prac 
konferencji rozbrojeniowej, które znajdą 
swój wyraz w konwencji, podpisanej przez 
wszystkie państwa, z wyjątkiem Niemiec.

M inister podkreślił w dalszym ciągu, iż 
opinja publiczna św iata byłaby skłonna 
poprzeć projekt organizacji międzynarodo­
wej arm ji Ligi Narodów, gdyby instytucji ' 
te j nie starano się dyskredytować. F ran- 

1 cja swej tezy nie zdołała przeprowadzić 
i mimo to nie opuściła I.igi Narodów. Przy 

i kład ten był w art, aby inne państw a go ;i "■****»
1 naśladowały (długotrwałe owacje). Mini- I ^  ,Um Z° r?n la  ow  

ste r zkolei porusza pakt locarneński i o- 
świadcza, iż pakt ten pozostaje w mocy.
Gwarancje, zaw arte w nim, m ają lonmHe

cych do współpracy międzynarodowej.
Okręg Saary ma prawo samostanowie­

nia. F rancja  będzie się domagać, aby za­
głębie Saary mogło korzystać z przysługu­
jących mu praw. Wkońcu m inister oś w; ad 
czył, iż politykę zagraniczną F rancji s ta ­
ra ł się zawsze prowadzić rozumnie 1 zgod­
nie ze swem sumieniem.

miejskiej mają być obsadzane przez zre 
cfukowanych pracow ników  miejskich,—* 
zarząd Związku przygotow ał ustę zre­
dukowanych i przesiał ją prezydentowi 
miasta.

Na ostatniej konferencji prezydent 
m iasta zapow iedział delegacji Związku, 
że prześle tę listę dyrektorom  wydzia­
łów i przedsiębiorstw  miejskich do wy 
korzystania. Lista ta ma być przesłana 
w formie zarządzenia.

Licytacja w lombardzie
Dyrekcja lombardu wyznaczyła na 6-go 

grudnia licytację zastawów, niewykupio- 
nych i nieopłaconych w term inie do 30-go 
czerwca b. r . Każdy posiadacz zastawu 
może do ostatniej chwili zgłosić się do lom­
bardu miejskiego, wykupić zastaw, wzglę­
dnie uzyskać decyzję o rozłożeniu należ­
ności na ra ty . Ilość niewykupionych zasta­
wów wzrosła ostatnio poważnie.

Walne Zebranie
Robotniczego Tow. Przyjaciół D z i e c i

er

Zgon d-ra Lachmunda
Postrzelony ciężko w płuco przez 

m ontera Nycza dyrektor szpitala po­
wszechnego w Stanisław ow ie dr. Lach- 
mund, zm arł w 2 godziny po zamachu.

Nowy gabinet rumuński
Duca utw orzył now y rząd’ rumuński 

W składzie następującym : prezes rady 
m inistrów Duca, spraw y zagraniczne — 
Titulescu, finanse — Dinu Bralianu, 
sprawiedliwości — W iktor Antonescu, 
ośw iata publiczna — dr. Anghelescu, 
komunikacja i roboty publiczne — Fra-

nasovici, praca i zdrowie publiczne — 
Dimitriu, handel i przem ysł — Tatares- 
cu, obrona narodowa — gen. Uica, sp ia  
wy wew nętrzne — Inculetz, rolnictwo  
Cipainu. M inistrowie bez teki — cape- 
datu, Nistor i gen. Paw eł Angelescu-

Kradzież słynnego arcydzieła
Nocy onegdajszej w Sztokholmie zdarzy- I kolekcjonera inż. Rascha. Skradziono prze 

ła się sensacyjna kradzież dzieł sztuki, bę- I dewszystkiem obraz Rembrandta ,,Jere- 
dących własnością znanego szwedzkiego * mjasz opłakujący zburzenie Jerozolimy“.

Żarłacze pochłonęły 18 ludzi
Z Rio de Jane iro  donoszą, że w por­

cie M aranhao łódź, wioząca 20 pasaże­
rów z wielkiego s ta tku  transoceanicz­

nego na ląd, przew róciła się. Z 20 osób 
zdołano uratow ać zaledwie dwie — 18 
pożarły rekiny.

Wieczornica towarzyska
Dzielnica Marymont _—  ------  — Żoliborz urzą­

d z a j  sobotę dnia 18-go b. m. o godz. 8 ej

s -
WIECZÓR TOWARZYSKO - KULTU­

RALNY
pod patronatem tow. tow • a

, .  c  *• Ciszewskie-
go l Prof. Zygmunta Szymanowskiego W 
programie: deklamacje, śpiewy solowe,—

chóralne i recytacje artystów , kw arte t mło 
dych turowców, przemówienia.

Od godz. 23 do 2-ej tańce.
Tani bufet. Zwolennicy alkoholu bez ża­

dnych szans.
Dojazd tram w ajam i: 14, 15, 15 a, 17 i 30 

W stęp tylko za imiennemi zaproszeniami 
w cenie 50 gr. od osoby przy kasie.

S trój codzienny. Początek punktualnie.

W ubiegłą niedzielę w sali Z. Z, K. 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20 odbyło 
się W alne Zebranie R, T. P, D, Zebra­
nie otw orzył przewodniczący R. T P, 
D, tow. poseł T. Arciszewski, witając 
delegatów, gości, oraz przedstaw icieli 
bratnich organizacyj.

Tow. T. Arciszewski poświęca k ró t­
kie wspomnienie zmarłej członkini Za­
rządu tow. A. Szererowej, zebrani przez 
powstanie uczcili pamięć tow. A, Sze­
rerowej.

Następnie zebrani, na  w niosek tow. 
T. Arciszewskiego, wyrazili tow. sen. 
D. Kłuszyńskiej głębokie współczucie z 
powodu śmierci jej męża, zasłużonego 
działacza socjalistycznego.

Na przewodniczącego zebrania powo 
łano jednomyślnie tow. sen. D. Kłuszyń 
ską.

Na wniosek przewodniczące: tow a­
rzyszki Kłuszyńskiej powołano do p rę­

tów. J . Każmicr- 
czaka z Częstochowy, i H. Kowalczyków
nę z W arszawy. W zebraniu wzięli u- 
dział liczni delegaci Oddziałów, przed­
stawiciele bratnich organizacyj, oraz
zaproszeni goście.

Zjazd powitali w imieniu Związku 
Parlam entarnego Polskich Socjalistów 
tow. Ktuszyńska, oraz w imieniu T. U.
R. i Rady Krajowej Czerwonego H ar­
cerstw a — tow. K. Wojciechowski, 

Sprawozdanie z działalności w roku 
1932-33 złożył przewodniczący tow.
poseł T. Arciszewski, przedstaw iając ca­
łoroczne wysiłki Tow arzystw a w k ie­
runku oddziaływania na rodziców- i dzie 
ci w duchu socjalistycznym. O olbrzy­
miej i pożytecznej działalności Towa­
rzystw a w roku sprawozdawczym świad
czą przytoczone w sprawozdaniu _irzez 
przewodniczącego dane liczbowe. Towa 
rzystw o obejmowało swojemi wpływa- 
mi 20052 dzieci kosztem 590.606 30 zł.

Na wniosek przewodniczącego Komi­
sji Rewizyjnej, tow D. Jabłońskiego u- 
dzielono ustępującemu Zarządowi jed­
nomyślnie absolutorjum.

Następnie tow. W Pcżaryska wygło­
siła referat n. t.: „Jak realizować so­
cjalistyczne wychowanie w ogniskach i 
świetlicach". W wyniku ożywionej dy­
skusji, w której zabierali głos praw ie 
wszyscy delegaci, przyjęto następującą 
rezolucję:

„Robotnicze Towarz. Przyjaciół Dzie­
ci, wychodząc z założenia, że wychowa­
nie młodego pokolenia w duchu socjali­
stycznym możliwe je s t przy równoczes- 
nem przekształceniu środowiska robotni 
czego, kładzie główny nacisk na wnie­
sienie do domów robotniczych ideologji 
socjalistycznej i wzywa wszystkie pla­
cówki kulturalno - oświatowe i wycho­
wawcze PPS. do łącznej i skoordynowa­
nej działalności w tym  względzie.

Wobec tego, że wychowanie mas ro­
botniczych i młodego pokolenia w Jucnu 
świeckim i socjalistycznym jest głów­
nym warunkiem rozwoju socjalizmu, R. 
T. P. D. winno stać się organizacją ma­
sową, k tóra ogarnie całokształt wycho­
w ania dziecka robotniczego w Polsce

1) prowadząc kluby i ogniska, 2) orga­
nizując odczyty i pogadanki dla rodzi­
ców i wychowawców, 3] kursy  dla wy­
chowawców, 4) zabawy i obchody dla 
dzieci, 5) kolportując wydawnictwa R. 
T. P. D., 6) współpracując z pokrewne- 
mi organizacjam i i t. p.

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci dąży do ześrodkowania działalno 
ści w tanich i popularnych w ydaw n/h- 
wach pedagogicznych, dających yskazÓw 
ki wychowawcze rodzicom i wychowaw­
com socjalistom, oraz litera tu rę  dla dzie 
ci, przepojoną ideałami socjalistycznemu. 
Wychodząc z tego założenia Zjazd po­
stanaw ia :

1) wydawać pismo dla dzieci, zwraca­
jąc się o wydajną pracę do towarzyszy, 
którzy piszą dla dzieci, zarówno ]ak i do 
tych, którzy mogliby wpłynąć aa żyw­
sze zainteresowanie się dzieci naszem 
pisemkiem w listach do redakcji.

2) zorganizować systematyczne wy­
dawnictwa tanich i popularnych prac 
pedagogicznych, powołując w tym celu 
specjalną Komisję Wydawniczą,

3) uchwalić sumę przynajmniej 100 
zł. miesięcznie, przeznaczoną na rzecz 
wydawnictw, które ukazywać się powin­
ny w odstępach kwartalnych,

5) zorganizować stałą wymianę myśli 
(pomysłów, programów) między 'duba­
mi i ogniskami R. T. P. D. z różnych 
części kraju,

6) stworzyć w ramach R. T. P. D, ko­
ła rodzicielskie do których wkładka wy­
nosiłaby 20 gr. miesięcznie".

N astępnie tow. poseł T. Arciszewski 
zreferow ał projekt preliminarza. bucZże 
towego na rok 1933-34, przewidujący
po stronie dochodów i w ydatków  zł. 
223.646. Prelim inarz uchwalono w przed 
łożeniu Zarządu Głównego.

Zkolei odbyły się w ybory uzupełnia­
jące do Zarządu oraz Komisji Rewi­
zyjnej, Do Zarządu wybrano tow tow. 
Dr. A. Próchnika z W arszawy i A. Wal 
czaka z Łodzi, a na zastępców tow. 
tow.: J . K aźm ierczaka z W arszawy, W. 
Kępczyńskiego z Płocka i A. Grenia z  
Nowego Sącza Do Komisji Rewizymef 
wybrano: tow tow. S. Bałajzę, D. Ja­
błońskiego i P, Jagodzińskiego. *

Przewodnicząca sen. Kłuszyńska, za­
mykając zebranie, stwierdza, że Zjazd 
obecny spełnił całkowicie swe zadanie: 
nakreślił podstaw y dalszej działalności 
Towarzystwa, podejmując szereg uch­
wał, dotyczących wychowania dzień w 
duchu socjalistycznym.

Zabicie posterunkowego
W nocy z 13 na 14 b. m. o godz, 2,45 

na placu przed dworcem kolejowym w 
Borysławiu został zamordowany poste­
runkowy P. P. Jułjan Krzyszkowskś z

kom isariatu P. P. w Borysławiu dwoma 
strzałam i z rewolweru przez dwucb 
sprawców w czasie ich legitymowania. 
Dochodzenie w toku.

N A *

Van der Lubbe w nowej roli
Z procesu o podpalenie Reichstagu

Na komedji sądowej o  podpalenie 1 jącego przytom ność oskarżonego. Nowa 
Reichstagu Van der Lubbe w ystąpił w 1 ta  rola wywołała pew ne zaintere*owa« 
nowej roli — przytomnego czy itfzysku- nie.



N r. 420 „ROBOTNIK", czw artek, 16 listopada. S tr .  5

„Koledzy" p. komisarza Landeckiego...
W dniu 8 b. m. zgłosiła się do S taro­

stwa w Radomsku delegacja miejskich 
robotników  publicznych ze skargą na 
postępow anie komisarza M agistratu, p. 
Landeckiego. Delegacja podała w  skar­
dze szereg faktów, potwierdzających 
naszą informację o działalności p. Lan­
deckiego, zamieszczoną w  „Robotniku" 
z dn. 1 b. m., dodając nowe „kw iatusz­
k i", k tó re  w arto podać do publicznej 
wiadomości.

Otóż do „zbożnej" pracy rozbijania 
klasowej organizacji zawodowej robot­
ników publicznych, dobrał sobie pan 
Landecki kilku pomocników. Pierw szy 
z nich to p. Niemiec, b. dyrek to r i w ła­
ściciel gimnazjum męskiego w  Radoms­
ku. Pan ten potrafił w  ciągu niewielu 
lat, wyciągnąć od swoich uczniów tyle, 
że kupił sobie dość duży folwarczek 
pod miastem i dochodową kamienicę w 
mieście. Takie nastaw ienie szkoły mu­
siało oczywiście odbić się na system ie 
nauczania, skoro w ładze nadzorcze w 

"końcu odebrały szkole praw a. P o  tym 
fakcie uczniowie przeszli gremjalnie 
do innego gimnazjum,, a p. Niemiec, 
zamknąwszy na patyk swoją „kuim cę 
wiedzy", zgłosił aię do P. U, P, P. jako 
bezrobotny...

W tym stanie odszukał go p. Landec 
k i i zamianował kierownikiem  robót 
publicznych, oraz głównym organizato­
rem  nowego „Związku", pod firmą Z. 
Z. Z.

Nominacja na kierow nika robót pub­
licznych wywołała powszechne oburzę 
nie w mieście, zupełnie słuszne, jeśli 
się zważy, że p. Niemiec jest człowie­
kiem zamożnym i nie potrzebuje w ten 
sposób odbierać kaw ałka chleba komu 
innemu. Ale p. Landecki na opinję pu­
bliczną nie zw raca uwagi, i jest zado­
wolony ze swojego nowego kolegi i po­
mocnika, który oQ'razu zastosow ał wo­
bec robotników  swój system gimnazjal­
ny, polecając im bezwarunkowe przy­
stąpienie do ZZZ.! (!).

Prócz p. Niemca dobrał sobie p. Lan­
decki jeszcze kilku pomocników z gro­
na „nawróconych" robotników. Dobór 
ten  musiał obciążyć jakiś „fundusz dy­
spozycyjny", gdyż w ybrani przestali od 
tąd  pracow ać, a wolny czas spędzali na 
pijatykach w  mieście, za co oczywiście 
pobierali swoje dniówki na robotach

(Kor. własna)-

publicznych. P o  jednej z takich libacyj 
„wybrani" urządzili na robotach pub­
licznych wiec, a „mowę" wygłosił nie­
jaki Hanulak.

„I czemże ty jesteś wobec mnie — 
powiada ów pan, ledwie trzymając się 
na nogach do jednego z robotników — 
ja jestem  kolegą komisarza Landeckie­
go, który w  dowód przyjaźni ofiarował 
mi swój mundur, Pieniędzy mam tyle, 
że mógłbym ci niemi oczy wybić" —to 
mówiąc prezentow ał przed oczyma słu­
chacza paczkę banknotów — „kto nie 
przystąpi do naszego związku, zostanie 
z roboty  wyrzucony, natom iast nasi 
członkowie otrzymali już większą ilość 
dni pracy, pozatem  otrzymają dodatko­
wo chleb, kartofle i większe zaliczki na

zimę , j i A  teraz — zakończył swoją 
„mowę ■— idę na konferencję z kolegą 
Landeckim, zdecydować kogo z was 
należy wyrzucić z roboty.

_ C iekawe, skąd ten p... ma tyle pie 
niędzy pytali później jeden drugiego, 
robotnicy, — Musimy przy sposobności 
zapytać o to  komisarza".

Pan Landecki ma jeszcze jednego 
„kolegę , Je s t nim Janczyk, urzędm k 
Funduszu Pracy w M agistracie. Osob­
nik ten  odmawia wypłaty, zaliczek ro­
botnikom, należącym do Związku Kla­
sowego, proponując im dosłownie — 
„zmianę skóry".

Czas najwyższy, aby kom petentne 
władze wkroczyły w to bagno.

N ę d z a  w s i
„Dziennik W ileński" donosi:
— „Poproszę o osiem zapałek i za 25 

gr. machorki!"
Zdziwiłem się — oświadcza kores­

pondent „Dziennika W il"  — gdy usły­
szałem takie słowa w sklepiku małego 
prowincjonalnego miasteczka.

Tymczasem właściciel handelku z mi­
ną zupełnie obojętną, jakby to  była 
rzecz najzwyklejsza w świecie, odliczył 
8 zapałek, rozciął 50-cio gr. paczkę ma­
chorki na dwie części, położył je na ta ­
lerzykach wagi, trochę dodał, trochę 
odjął i zagarnął do kasy pieniądze.

NUfai(U6iofa{cMe£fai,jesł ASPIRINĄ
a naśladow nictw a nie posiadają  tego  
działania jak oryginalne tabletki Aspiriny. 
Żądając Aspiriny należy zwracać uwagę 
na znak krzyżowy „BAYER' i czerwoną 
banderolę na opakowaniu.
ASPIRINA istnieje tylko

jedna!

Oo nabycia we wszystkich aptekach.

Muraszko znów na widowni

Młody wieśniak wyjął z kieszeni hub­
kę, krzesiwo, zapalił skręconego apie- 
rosa i opuścił sklep.
Odlrazu skierow ałem  rozmowę na tem at 

niezwykłego kupna. Okazuje się, że po­
dobne tranzakcje są na porządku dzień- l 
nym. Wieś jest lak biedna, że obecnie j 
naw et nikogo to  już nic dziwi. Zapałek j 
używa się tylko w  domu do zapalania 
lampy, o ile oczywiście lampa jest, gdyż 
bardzo często zastępuje ją łuczywo. Na­
w et dość zamożni gospodarze, mający 
po 20 — 30 ha, sprokurowali krzesiwa 
i zapałek używają od wielkiego święta",

Sędzia śledczy II rew iru podtjął śledz­
tw o przeciwko b. przodownikowi Jano­
wi M uraszce, bohaterow i głośnego mor­
du na Bagińskim i W ieczorkiewiczu, 
którzy zostali zastrzeleni przed wyda­
niem ich Sowietom.

Ja k  wiadomo, mordu tego dokonał 
M uraszko w czasie eskortowania więź­
niów do granicy sowieckiej.

Po odcierpieniu kary  M uraszko za­
m ieszkał w W arszawie u niejakich Po-

narskich, przybierając ze względu na 
swą przeszłość pseudonim.

Ostatnio między M uraszką a  Ponar- 
skim doszło do zatargu, w czasie k tó ­
rego M uraszko zadał właścicielowi mie 
szlkania ciężkie obrażenia cielesne kol­
bą rewolweru. W związku z tem posta­
wiony on został w stan  oskarżenia.

W czoraj na wniosek obrony M unsz- 
ki przeprow adzona została ekspertyza 
stanu jego poczytalności.

Obniżanie poborów
zredukowanym pracownikom miejskim

Zarząd Zw. Zaw. Pracowników Samo 
rządowych wystosował do prezydenia 
m iasta pismo, w którem stwierdza, że 
przy redukcji w wydziale finansowo- 
podatkowym zastosowano zasadę, aby 
pracowników mających wysługę em ery­
talną powyżej 9 lat, nie zwalniać ze 
służby, aby dać im możność wysłużenia 
chociażby minimum emerytury.

Niestety, przy przenoszeniu tych p ra ­
cowników do innych wydziałów nie za­
wsze otrzymują oni dotychczasowe wy­
nagrodzenie, wobec czego będą on. wy-

Co wyświetlają Rina?
M IEJSKI: „Biała LUja".

sługiwali em eryturę od tych zniżonych 
wynagrodzeń.

W obec tego Zarząd’ Związku prosi 
prezydenta m iasta o pozostawienie 
wspomnianych pracowników w dotych­
czasowej kategorji płac, a o ile to iest 
niemożliwe, o przyznanie im dodatków 
wyrównawczych.

Trująca bomba czekoladowa
Tajemnicze zniknięcie męża

27 1. Tadeusz Błędowski, fryzjer po­
ślubił przed 9 laty  Michalinę Patejczy- 
kównę.

Młodzi zamieszkiwali początkowo przy 
matce. Przed pół rokiem  Błędowski 
wyjechał z W arszawy, rzekomo na po­
sadę do Pułtuska. Przez pój roku nie 
przyjeżdżał do żony, jedynie pisał listy 
i przysyłał kilkanaście złotych.

Do wiadomości żony dotarły wieści, 
że Błędowski ma kochankę. —W ub. 
poniedziałek, dn. 13 b. m. Błędowski 
nagle przyjechał. Zaprosił on żonę do 
restauracji, gdzie według zeznań kel­
nera, rozm awiał przez kilka godzin z 
żoną, popijając wódkę. Pod koniec przy 
jęcia Błędowski poczęstował żonę bom

bą czekoladową. Po uregulowaniu ra ­
chunku małżonkowie wyszli.

Błędowski zamiast odprowadzić żonę 
do domu, pożegnał się i mówiąc, że śpie­
szy się na pociąg do Ciechanowa, na no­
wą posadę, szybko oddalił się. W nie­
spełna pół godziny po przyjściu do do­
mu, Błędowska dostała silnych mdło­
ści i boleści. Lekarz Pogotowia Kasy 
Chorych stw ierdził objawy zatrucia i 
przewiózł chorą do szpitala Dz. Jezus. 
O tym tajemniczym wypadku zaw iado­
miono policję 11 komis., k tóra  niezwłocz 
nie wszczęła dochodzenie. Po zbadaniu 
Błędowskiej oraz kelnera, zarządzono 
poszukiwanie męża B.

Błędowska zmarła.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
AMOR: „Raj podlotków " i polski film. 
ANTINEA: „Gdy wybiła północ" i 

„Każdemu wolno kochać".
APOLLO: „Szalona noc".
ATLANTIC: „Szpieg w m asce" z O r­

donówną.
AS: „Czterech uciekinierów" i „Czar­

ny kapitan",
BA JK A : „Porucznik M arynarki" i 

„M oralność Pani Dulskiej",
CAPITOL: „Uśmiech szczęścia". 
CASINO: „12 krzeseł",
COLOSSEUM: „Urwis Hiszpanji" i

rewja „Bomby nad W arszawą".
COLOSSEUM MAŁE: „Pod Twoją 

obronę".
CORSO: „Spraw ca nieznany". 
CRISTAL: „Chandu" i „Bioly ślad".
CZARY •  „Demon wielkiego mia­

sta".
FAM A: „M artwy dom“. 
FILHARM ONJA: „Sterce olbrzyma". 
FORUM: „Turbina 50,000".
GLORIA: „B ohater Arizony" i film

polski.
HELJOS: „Jego Ekscelencja subjekt" 
HOLLYWOOD: „H azard tyc ia  i r e ­

wja „Publiczność ma głos".
ITA LJA ; „Złote sidła" i rew ja „Chodź 

na górę".
JA R : „Głos pustyni",
KINO „X“: „Czar jej oczu".
KOMETA: „Człowiek, k tó ry  ukradł

serce" i rewja.
LUX: „Alraune".

LOS: Od 4 dla mł. „Człowiek bez ner­
wów". Od 8 dla dior. „Boczna ulica".

M AJESTIC: „W ielka grzesznica".

majestic
Najnowszy przebój PARAMOUNTU

S a tS I N I C A

W por. rolach RICARDO CORTEZ,
ŁYDA ROBERTI, BABY LE ROY
Znakomite aktualności Paramountu 

CENY od 1.25

d ź w i ę k o w y  X / f  i  x r  t e w  I  
KINOTEATR 1 * 1 1  C w  J  O  l \  1

Początek o godz. 6.15.

C la rk  G a b le ,  H e le n a  H a y e s  
i L e v is  S t o n e

Powyższa obsada —
To gwarancja jakości filmu p. t.

B I A Ł A  L I L J A
wł. Metro. Nadprogramy

CODZiENNIc. o godzinie 4.15 pp. 
SPECJALNY SEANS DLA MŁODZIEŻY 

„ L  E  G  J O  N  U L I C Y "
Nadprogramy.

Ceny popularne dla młodzieży i dorosłych.

NOWY SPLENDID: „W uj Mozes". 
NOWA TOMBOLA: „Królewski ko­

chanek".
PALACE: „Platynowa blondynka" i 

rewja.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
g  DZIŚ OTWARCIE KIMO-REWJI g

5 P A L A C E  S £ « * s  ~
X Największy przebój prod. Metro p. t.

|  PLATYNOWA BLONDYNKA
W roli głównej X

JEAN HAKLOWŚ
NA SCENIE REWJA pod dyr. S. MAJOE £

£  twórcy Qui-Pro-Quo.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

PAN: „K aw alkada",
PRAGA: „Król Cyganów" i rewja. 
PETIT TRIANON: „Ludzie w hotelu" 

i dodatki.
R A J: „Kabirja".

RIVIERA: „Pod Twoją obronę" i do­
datki dźwiękowe.

LUBELSKI STRZELEC PRZECHODZI 
WALKOWEREM DO DRUGIEJ 

RUNDY.
W yznaczony na niedzielę mecz bok­

serski o drużynowe mistrzostwo Polski 
pomiędzy mistrzem Lublina S trzel.em  
a Lwowa — Czarnymi nie doszedł do 
skutku z powodu rezygnacji Czarnych. 
Drużyna lubelska zatem  wygrała wal­
kowerem  i przeszła do następnej rundy.

Dn. 26 b. m. Strzelec walczyć będzie 
w Lublinie z mistrzem Stanisławowa 
Rewerą. W razie zwycięstwa mistrz lu­
belski zakwalifikuje się do grupy fina­
łowej o mistrzostwo Polski.

POLSKA NAW IĄZUJE KONTAKT 
Z FRANCJĄ.

Polski Związek Piłki Nożnej orzymał 
zawiadomienie, że dwa francuskie kluby 
piłki nożnej „Excelsior Roubaix" (mistrz

z r. 1933) i „Stade Rennais" zamierzają 
zorganizować w Polsce w okresie od 15 
maja do 15 czerwca 1934 r. zawody z 
drużynami polskiemi. Kluby, k tóre za­
mierzają skorzystać z tych propozycyj 
winny do dn. 2 grudnia r. b. zawiadomić 
o tem Ligę Polskiego Związku Piłki 
Nożnej.

Dn. 21 stycznia w Paryżu reprezen ta­
cja Polski południowej walczyć będzie 
z reprezentacją Paryża.

Z POLSKIEGO ZWIĄZKU BOKSER­
SKIEGO

Jak  się dowiadujemy, Polski Związek 
Bokserski uchwalił zgodzić się na pro­
jektowany mecz bokserski naszych re ­
prezentantów  z pięściarzami Sowietów. 
Upadł natomiast definitywnie projekto­
wany mecz Polska — Finlandja,

Pozatem  Polski Zw. Bokserski prowa 
dzi pertrak tacje  ze Zw. Szwedzkim o 
ustalenie nowego terminu, wreszcie na 
lato  projektow ane jest wysłanie naszei 
drużyny bokserskiej do Austrji. W cho­
dziłaby tu w grę reprezentacja Pozna­
nia.

Sprawozdanie teatralne

MASKA: „Noc w Chicago" i „Głoa 
pustyni".

M EW A: „Naucz mnie kochać" i 
„Noc w sklepie lalek".

Kino „RIVIERA" P. o 4-ej w sobotę 
i niedzielę o 12-ej

L e s z n o  2 

N A J W I Ę K S Z Y  FILM S E 2  O NU

ROP TWOJĄ flBROHE
w rolach gł.

MARJA B06DA ADAM BRODZISZ

ROXY: „Rocambole" i dodatki. 
STYLOWY: „Jej królew ska Mość". 
TON: „Syn dżungli".
UCIECHA: „Pieśń nad pieśniami"

M arleną Dietrich.

TEATR LETNI
,.Pieniądz nie jest wszystkiem", ko-

medja w 2 częściach Bus - Teketego, z 
węgierskiego przełożył Cz. Strzelecki.

— Afisz, afisz!
— Daj, chłopcze, afisz.
W ziąłem afisz i wszedłem do szatni 

teatralnej.
— A pieniądze? -— upomniał się ma­

lec.
— Czytaj! — wskazałem  mu na tylko 

co wzięty afisz — „Pieniądz nie jest 
wszystkiem".

Chłopak zamyślił się, ale po chwili:
— Ale niczem też nie jest.
Chłopiec miał rację. W  ustroju, w ja­

kim żyjemy, pieniądz nie jest wszyst­
kiem, ale stanowi jeszcze bardzo wiele. 
Jest głównym motorem, poruszającym 
złożony mechanizm naszego życia i gdy­
byś cudem jakimś znikł z  ziemi już ju­
tro  możnaby zamknąć 90 proc. sądów, 
kancelaryj adwokackich i więzień, 
100 proc. banków i fabryk broni i amu­
nicji, a 75 proc. policji możnaby było 
puścić na emeryturę.

Nie wiem, kogo węgierski autor chciał 
przekonać, że pieniądz nie jest wszyst­
kiem. Chyba nie świat pracy, który tę 
praw dę zawsze podzielał. A  jeżeli cho­
dzi o świat kapitałów , to i w  tym wy­
padku głoszenie mu tej praw dy po cięż­
kich doświadczeniach z topniejącemi w 
ręku markami, z dewaluującemi się fun­
tami i ze spadającym dolarem — jest

conajmniej o dziesięć la t spóźnione.
Przed tem doświadczeniem żaden ob­

ładowany pieniędzmi nabab nie tylko 
Bus - Teketem u nie uwierzyłby ale nie 
ufał przecież samej Ewangelji, k tóra  
poucza o trudnościach, jakie ma bogacz 
przy wstępowaniu do nieba, trudno­
ściach większych od tych, na które na­
potyka wielbłąd, gdy niewiadomo poco 
i dlaczego chce udawać wysmukłą ni­
tkę i przeleźć przez ucho igielne.

Gdy na premjerze po raz drugi ze 
sceny padło zdanie, że pieniądz nie jest 
wszystkiem, siedzący obok mnie ban­
kier nie zaprotestow ał lecz ciężko w e­
stchnąwszy, szepnął swojej żonie: „W ta 
doma rzecz, poco on to  nam mówi? 
Trzeba być warjatem, żeby lokować ca­
ły m ajątek w  pieniądzach. W iększą 
część należy trzymać w złocie i brylan­
tach w safesie Banku Angielskiego.

—Lepiej jeszcze w safesie Banku 
Holenderskiego — zauważyłem.

Bankier, który cały czas siedział ty­
łem do mnie odwrócony, zmienił pozy­
cję i już do końca przedstaw ienia nie 
spuszczał ze mnie oka. Zaimponowałem 
mu, ale zarazem  zasiałem niepokój w 
jego sercu.

T ak  czcigodni, pieniądz nie jest 
wszystkiem, ale niestety stanowi jeszcze 
bardzo, ale to  bardzo wiele.

Komedja Bus - Teketego to dzieje mło 
dej, inteligentnej panny z inteligentnego 
domu, k tóra po stracie rodziców zostaje

Czy prenum erujesz ,,Sztafetę R obot­
niczą"? Jeżeli nie, to  uczyń to jaknaj- 
prędzej sam, a także namów swoich to­
warzyszów z klubu, ze związku, z fa­
bryki, z biura.

M iesięczna prenum erata wynosi 80 gr. 
(wraz z wtorkowym „Robotnikiem"). Po 
informacje zw racaj się do W.R.S.K.O. 
w godz. od 18 do 20, prócz sobót i św ią t 
Telefon 231-95, lub do Administracji 
„Robotnika", W arszawa, W arecka 7, 
telefon 513-80.

bez środków do życia i bez dachu nad 
głową i przyjmuje pracę panny * służą­
cej w domu bogatego kamienicznika, W 
domu tym, mieszczącym się w typowej 
kam ienicy wielkiego m iasta, kamienicy 
ze zwarjowanem podwórkiem, z żebra­
kami, psami wrzeszczącemi głośnikami 
i gramofonami, z hałasującemi dziećmi 
z trzepiącem i dywany garnkotłukami, z 
zalanym od czasu do czasu dozorcą i z 
eksmitowanym inżynierem - wynalazcą- 
spędza panna M arja K atarzyna (Lindor- 
fówna) dwa tygodnie, aż do czasu, do­
póki pan Bergier, właściciel biura po­
średnictw a służby domowej (p. Znicz), 
nie znajduje dla niej odpowiedniejszej 
pracy.

Przez scenę przewija się długa falan­
ga typów wielkomiejskich, małych ludzi 
o małych aspiracjach od mniej lub wię­
cej inteligentnych aż do zupełnych dur­
niów - sportowców, mających cały dow­
cip w nogach, ale wszyscy oni są to — 
nie wyłączając sekutnicy - kamienicz- 
niczki — w gruncie rzeczy dobrzy lu­
dzie. Tak chciał autor. Inaczej zresztą 
nie byłoby komedji.

Wszyscy aktorzy z pp. Lindorfówną, 
Kawińską, M acherską, Janecką oraz pp. 
Zniczem, W alterem, Kurnakowiczem, 
Hnydzińskim i Strzeleckim  na czele s ta ­
nowili doskonale zgrany zespół a wi­
dzowie opuszczali te a tr  bez wrażenia, 
ze wieczór został stracony.

Komedja ma zapewnione powodzenie.
Robo.



STR. 6 „ROBOTNIK"

Wodne troski Grochowa
Grochów jest dzielnicą licznie zalud­

nioną przez sfery robotnicze i urzędni­
cze. Pozostawia on jednak wiele do ży­
czenia pod- względem zdrowotnym, Po­
mijając już fakt, że kanalizacji Grochów 
wogóle nie ma, rozmieszczenie w odocią­
gów publicznych zasługuje na specjalne 
napiętnowanie.

Znikoma ilość domów posiada wodo­
ciągi. Lokatorzy domów, nie pesiadają- 
cy tego ,luksusu", zmuszeni są brnąć 
po biocie, po wodę' do wodociągu pu­
blicznego, oddalonego niejednokrotnie o 
pół kilom etra od ich domu, gdyż woda 
studzienna zupełnie nie nadaje się do 
picia.

W wielu wypadkach lokatorzy - czer­
pią wodę z sąsiednich domów, zaopa­

trzonych w wodociągi, oczywiście za 
opłatą, zależąc przytem  od kaprysu 
swych „dobroczyńców".

Świadczy o tern następujący wypa­
dek: W domu Zakrzew skiego przy ul. 
Krypskiej 42, posiadającym wodociąg, 
mieści się sklep zięcia właściciela domu 
AL Einszporna, W ostatnich dniach Za­
krzewski zabronił brać wodę w swoim 
domu tym osobom, które nie czynią za­
kupów w  sklepie Einszporna!

Zaznaczyć należy, że najbliższy wodo­
ciąg publiczny znajduje się w odległości 
przeszło ćwierć kim.

W szak bolączce tej dałoby się zara­
dzić przez ustaw ienie jeszcze kilku w o­
dociągów publicznych, odpowiednio do 
zaludnienia dzielnicy.

Tragiczna statystyka
Kilka cyfr dotyczących sam obójstw

Podług danych, zebranych i opraco­
wanych przez wydział statystyczny za 
rządu miejskiego za okres od 1930 do 
1932 r„ zwiększyła się liczba sa­
mobójców, którzy zam ach samobójczy 
pow tarzają k ilkakrotnie w ciągu roku 
(od 2 do 5 razy, jak w r. 1932),

Samobójców tego rodzaju zarejestro­
wano w r. 1930 trzech (1 m ężczyzna i 2 
kobiety), w  1931 r. — dziew iętnastu (7 
mężczyzn i 12 kobiet), w 1932 r.—dwu­
dziestu czterech (11 mężczyzn i 13 ko­
biet).

W  latach 1930 — 1932 przeszło 52 
proc. ogółu wszystkich zamachów sa­
mobójczych przypadało na pracow ni­
ków fizycznych, w tej liczbie na służbę

domową 13,1 proc., na rzemieślników i 
robotników, zatrudnionych w przemyśle 
15,1 proc., na robotników  bez bliższe­
go określenia 17,4 proc., na pracow ni­
ków kolejowych, pocztowych i innych 
tran spo rtow ców  2,2 proc

Służba publiczna i wolne zavv'ody do­
starczyły 7,4 proc. samobójców, kupcy 
i przemysłowcy 1,8 proc., pracownicy 
zatrudnieni w handlu 4,4 proc.

Na uczącą się młodzież przypada 2,1 
proc., na żywioły wykolejone 1,5 proc., 
na pozbawionych pracy 20,1 proc.

Samobójcy o niewiadomym zawodzie 
stanowią 10,7 proc.

Z m ia sta
w kilku słowach

OŚW IETLENIE ELEKTRYCZNE KO­
ŁA. M agistrat zatwierdził wniosek w sp ra­
wie przyjęcia kosztorysu elektrowni okrę­
gu warszawskiego opiewającego na 53.000 
zł., dotyczącego oświetlenia elektrycznego 
osiedla Koła. Spłata należności dokonana 
będzie w okresie dwuletnim.

SPIS POBOROWYCH. Dziś winni s ta . 
wić się w wydziale wojskowym zarządu 
miejskiego przy ul. Florjańskiej 10 w 
godz. od 9 do godz. 13 poborowi, zamiesz­
kali na terenie XV kom isarjatu P. P., naz­
wiska których rozpoczynają się od liter 
A do J  włącznie.

DODATKOWE KOMISJE POBOROWE 
W GRUDNIU. W grudniu odbędą się do­
datkowe komisje poborowe w następują, 
cych term inach: dla podlegających P.K.U. 
Nr. 1, zamieszkałych w 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 
26 kom isarjatach P. P. — 6 grudnia, dla 
polegających P. K. U. Nr. 2, zam. w 9, 11, 
13, 16, 20, 21 i 23 kom. — 13 grudnia, dla 
podlegających P, K. U. Nr. 3, zam. w 14, 
15, 17, 18, 24 i 25 kom. — 20 grudnia 
wreszcie dla podlegających P. K. U. Nr. 4, 
zam. w 6, 7, 8, 10, 19 i 22 kom. — 29 g ru­
dnia. W szystkie komisje będą urzędowały 
w lokalu przy ul. Stalowej 73.

N a komisje te  winni będą stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd obo­
wiązku tego z jakichkolwiek powodów nie 
dopełnili, a  otrzym ają odpowiednie wez­
w ania od władz administracyjnych.

NARODZINY LAMPARTÓW. W m iej­
skim Ogr. Zoologicznym przyszły na 
św iat kocięta lam parta. W ciągu ostatnie­
go roku lam party narodziły się po raz dru­
gi z te j samej pary.

NR. 420

Przemysł, który nie zna kryzysu

Po zniesieniu prohibicji w Ameryce 
brow ary i gorzelnie pracują pełną pa­
rą. D ziesiątki tysięcy beczek piwa i 
alkoholu mają zaspokoić pragnieniu

Amerykan. Przem ysł ten  nie zna kry­
zysu. Przeciwnie, zatrudnia coraz w ię­
cej robotników.

Co grają w Teatrach?

■n

Co usłyszymy w radio?
CZWARTEK

7.00 Sygnał czasu, 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik Poranny. 
7.40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka Goospo- 
darstw a domowego. 7.55 Program . 11.30 
Przegląd Prasy. 11.40 Wiadomości o eks­
porcie polskim. 11.45 Komunikat Min. O. 
pieki Spofecznej. 11.50 życie artystyczne 
stolicy. 11.57 Sygnał czasu. H ejnał 12.05 
Lekkie piosenki. 12.30 Dziennik Południo­
wy. Ś2.35 Koncert szkolny. 14.00 W iado­
mości meteorologiczne. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.40 Muzyka lekka. 16.40 Od 
czyt. 16.55 Koncert solistów. 17.50 Kącik

dla młodzieży wiejskiej. 18.00 Odczyt. 18.20 
Słuchowisko. 19.00 Program  na dzień na­
stępny. 19.05 Rozmaitości. 19.25 Odczyt 
19.40 Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik 
Wieczorny. 20.00 „W itolorauda" — Sceny 
liryczne do słów J. Kraszewskiego z muzy­
ką Stanisława Moniuszki w wykonaniu 
chóru „H arfa“. 91.00 Skrzynka pocztowa. 
21.15 Sylwety Akademików Literatury. 
21.30 Muzyka lekka. 22.15 Muzyka tanecz­
na z „Gastronomji". 23.00 Wiadomości dla 
komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka ta ­
neczna.

D Z I E L N I C A  Ż O L I B O R Z  - M A R  Y M O N T

Wieczór Kulturalno- Towarzyski
dnia 18 b. m. o godzinie 8 -e j wieczorem 

Szczegóły czytaj w tekście redakcyjnym
*  w  ^ i i  - i **. , — o  n r t f i

ROBOTNICY
Czyta jc ie  

s w o j e  p i s m o  ; 
c o d z i e n n e

„ R O B O T N I K "

Majestic
„Wielka grzeszn ca“

Piękny, chwytający za serce film, prze­
mawiający zwłaszcza do tych, którzy m ają 
dzieci i kochają je.

Gehenna m atki, dzięki bezwzględności i 
okrucieństwu ludzkiemu pozbawionej dziec­
ka, jest tak  wzruszająca, tak  pełna w yra­
zu, że niesposób patrzeć na nią bez prze­
jęcia.

Reżyser po mistrzowsku dokonał prze­
ciwstawienia bezgranicznej miłości macie­
rzyńskiej obłudzie i fałszowi burżuazyjnej 
moralności, dając jaskraw e przykłady dro- 
bnomieszczańskich stosunków am erykań­
skich.

Napięcie dramatyczne obrazu doskonałe, 
treść pełna w yrazu; głęboko przemyślane 
ujęcie psychologiczne, sytuacje śmiałe, re- 
żyserja pełna rozmachu.

Doskonała g ra  Cloaudette Colbert stawia 
postać wielkiej grzesznicy w szeregu krea- 
cyj, których się nie zapomina. Urocze dzie­
ciaki sta ty stu ją  i g ra ją  z nieopisanym 
wdziękiem, każąc widzowi jeszcze silniej 
przeżywać dzieje porzuconej matki.

Całość pozostawia głębokie wrażenie.
łka.

TEATR ATENEUM . Dziś i codziennie 
sztuka L. F ranka „N a drodze" z Adwen­
towiczem w roli głównej.

Z OPERY. Dziś opera „F aust" z efek­
towną „Nocą W alpurgji". Ju tro  „Pajace". 
Widowisko uzupełni balet L. Rogowskiego 
„Kupała".

TEATR NARODOWY gra dziś „Don 
Juan" Zorilli z Węgrzynem,

TEATR LETNI g ra  dziś arcywesołą 
komedję „Pieniądz nie je s t wszystkiem".

TEATR NOWY. Dziś „Nie igra się z 
miłością" z Malicką i Węgierką.

TEATR „NOWA KOMEDJA". Dziś 50 
jubileuszowe przedstawienie komedji He- 
m ara „Firm a".

TEATR POLSKI. Dziś widowisko A n. 
czyca p. t. „Kościuszko pod Racławicami".

TEATR MAŁY. Codziennie sztuka Mi. 
rosława Krleży „Baronowa Lenbach".

TEATR CYGANERJA. Codziennie wiel­
ka rew ja  „Syrena na wędce".

TEATR KAMERALNY. Dziś i ao nie­
dzieli ostatnie przedstawienia „Prze­
budzenia się wiosny". W sobotę dn. 18 b. m. 
o godz. 4-ej po poł. „W róg ludu" z K. Ad­
wentowiczem w roli głównej. W przygo­
towaniu najnowsza sztuka Stefana Kie. 
drzyńskiego.

TEATR „REX“. Dziś prem jera p t. 
„Grock-Rex!“ z udziałem najśw ietniej­
szego komika świata Grocka w otoczeniu 
Lody Halamy, Szczepańskiej, Dymszy, K ru 
kowskiego, Syma, Lawińskiego,, Czaplic­
kiego i innych, oraz czeskiego komika Bal- 
zara.

TEATR „ROZMAITOŚCI". Dziś pro. 
gram  na który się składają: 1) groteska sa 
tyryczna M. Zoszczenki „W ina i kara", 
2) „Manekiny szatana" i na zakończenie 
fa rsa  J. Feydeau „Synuś dostanie na prze­
czyszczenie".

TEATR 8.30. Codziennie polska kome- 
d ja  muzyczna „Yacht miłości".

„PRASKIE OKO". Codziennie rew ja 
„Klejnoty P rag i" z udziałem Lucy Messal.

TEATR POPULARNY (Zamojskiego

20) komedja „Wesoły porucznik".
TEATR R E W JI „MIGNON". Godzien* 

nie rew ja ' „Blondynki - brunetki".
TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie' 

„Jesień, Zima, Wiosna".
STU D Jo - .iK A L N E  IM. ŻEROM­

SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien­
nie o g. 20-ej „§ 245 KK“ Leszczyńskiego.

TEATR R EW JI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i dni następnych „Malowane dzieci".

TEATR ARTYSTYCZNY „ITA LIA ". 
Rewja „Chodź na górę" i film „Złote si­
dła".

CYRK STANIEWSKICH Dziś wielki 
program  otwarcia.

Z FILHARM ONJI. Ju tro  o godz. 8-ej 
wiecz. na 7-ym wielkim koncercie symfo­
nicznym na czele orkiestry filharmonicz- 
nej stanie znakomity dyrygent Jascha Ho­
ren stein, który ostatnio w Paryżu zdobył 
nadzwyczajny sukces. Solistą tego koncer­
tu  będzie świetny pianista, warszawianin 
Bolesław Kon.

Poranki dla młodzieży 
szkolnej w Ateneum

T eatr Ateneum od dnia 19 b. m. rozpo­
czyna cykl poranków i popołudniówek, 
przeznaczonych dla dzieci i młodzieży szkół 
powszechnych.

Program  tych widowisk obejmuje nastę­
pujące utw ory: „Dzieci podwórka" J.
Korczaka, „Nad czarną wodą" H. Górskiej 
itd. U twory te  przepojone są szlachetnym 
humanitaryzmem, budzą w dziecka uczu­
cia obywatelskie, pozatem posiadają tę je ­
szcze zaletę, że ich strona dydaktyczna po­
dana jest w formie lekkiej, wesołej, zabar­
wionej szczerym liryzmem. Poranki i popo- 
łudniówki te  wykonywa najmłodszy zespół 
Tacjany Wysockiej. Pierwsza popołudniów- 
ka odbędzie się dn. 19 b. m. o godz. 4-ej 
pop. Zespół Tacjany Wysockiej odegra baj­
kę sceniczną p. t. „Dzieci podwórka". Bile­
ty  zamawiać można od dziś w kasie teatru.

MICHAEL ARLEN

Ś w ia t  w roku 1987
(A utoryzow any przekład  Bolesław y Kopelówny)

Pęzez trz y  m iesiące M an teu ffe l s ta ra ł  się pow ziąć ja ­
k ieś postan o w ien ie . B y ł jed en  człow iek —  w ielki c z ło ­
wiek, k tó ry  n am aw ia ł go od trzech  m iesięcy: —  P rz y jd ź  
do  m nie; p ó jd ź  erny razem . T y  i ja  w spóln ie  s tan iem y  
n a  cze le  w a lk i p rzec iw k o  n iespraw ied liw ości.

A le  z d e ze rte ro w ać  ze służby, k tó re j do n ied aw n a  o d d a ­
w ał się z n a jw y ższą  lo ja ln o śc ią  —  to by ł s tra szn y  krok, 
p rzed  k tó rym  w ciąż jeszcze  się w zd rag a ł.

— R zuć w szystk ie  w ięzy  i chodź  za m ną...
N ie sposób by ło  zap rzeczy ć  w sp an ia ło śc i triu m fu  M ię­

d zynarodow ego  S p rz ę tu  P o w ie trzn eg o  i D róg P o w ie trz ­
nych. G dzie  by łby  te ra z  św iat, gdyby  n ie  ta  św iatobur- 
cza  m ach in a?  Życie jego i jego ko legów  oficerów  od n a j ­
w cześn iejszego  d z iec iń stw a  pośw .ęcone by ło  s łu żb ie  d la  
D róg P ow ie trznych ; ich p o tęg a  i  n ieu s traszo n o ść  s ta n o ­
w iły cel ich codziennych  w ysiłków  i ź ró d ło  n a tch n ien ia . 
Oni to, o ficerow ie D róg  P o w ie trzn y ch  w szelk ich  n a ro d o ­
wości na  ca ły m  św iecie, tw orzy li zw iązek  b ra tn i, b a rd z ie j 
o d d an y  sw oim  obow iązkom , b a rd z ie j św iadom y sw ej o d ­
pow iedzia lności, b a rd z ie j b ezspo rn ie  p ra c u ją c y  d la  u rz e ­
czyw istn ien ia  ko n k re tn eg o  id e a łu , an iże li jak ieko lw iek  
inne zbiorow isko ludzkie . B yli w szak  n erw am i „ P a x  
A e ro n a u tic a “ ; osiągnęli (być m oże ta k  dalece , ja k  to  je s t 
w ogóle m ożliw e u  ludzi) id e a ł cz łow ieczeństw a  G oethego : 
m iłość d la  k ra ju  i s łu żb a  d la  obow iązku  bez szo w in izm u . 
P rz e d  oczam i s ta n ą ł m u  ten  ch ło p iec : F ó n ck e-E n g leh art

W szyscy  on i —  piloci, kadeci, o ficerow ie —  słu żą  D ro ­
gom P o w ie trzn y m " z ca łego  serca, albow iem  „D rogi P o ­
w ie trz n e ” s łu ż ą  ,,P ax  A ero n au tica" , a  „ P a x  A ero n au tica"  
s łu ż y  św iatu . A le  czy  m echanizm  ten  n ap raw d ę  p ra c u je  
w da lszy m  ciągu  d la  w zniosłego  d z ie ła ?  C zy n ie  zb lad ła  
w sp an ia ło ść  m arz e n ia ?

W  tern leża ł p ro b lem  H u b erta  von M an teu ffla . C zy 
D rogi P o w ie trzn e  w d a lszym  ciągu s łu ż ą  św iatu , czy  też 
s ta ły  się z łe  i szkod liw e p rz e z  p rz e ro s t w ła d z y ?  O d w ie­
lu  już m iesięcy  c zu ł —  b ezrad n ie  i ze w ściek łośc ią  —  że 
gdzieś w obręb ie  sam ej te j o rg an izac ji —  gdzieś, d o k ąd  n e 
s ięg a  jego w p ływ  —  p o ja w ił się duch, k tó ry  s ta ra  się 
zniszczyć d o sto jeń stw o  człow ieka, jego poczucie cz łow ie­
czeństw a, ta k  sam o sk u teczn ie  i b ru ta ln ie , ja k  p rz e d  p ięć ­
dziesięciu  la ty  A ck ro y d  s ta ra ł  się w tłoczyć  cyw ilizac ję  
w u p o rząd k o w an y  system . C zasam i m ia ł tak ie  w rażen ie  
jakgdyby  jak ieś zw ierzę, o lbrzym ie i b ezk sz ta łtn e , p rz e ­
b ija ło  g łow ą ro zp o śc ie ra jące  się n ad  nim i niebo.

Za Łunarczarsik im  s ta n ą ł k a d e t z kaw ałk iem  zielonego 
p a p ie ru  w  ręce.

—  O k rę t tow arow y  X Y 3, jad ący  z K a iru  do H am burga, 
k tó ry  zb liża  się  ku  nam  od  p o łu d n ia  —  p o trz e b u je  do ­
k to ra . P ie rw szy  o ficer pow ażn ie  chory.

P o ślijc ie  C as te lh a u sa  n a  aw ionetce N r. 5. N iech p o ­
łączy  się  z nam i p rz e d  R zym em , o ile to  będzie  m ożliw e. 
P ro szę  sp ra w d z ić  czy  N r. 1 je s t gotow y, ab y  zab rać  s tąd  
kom andora  n a d  M ed jo lanem ,

—  D obrze, k ap itan ie . C zy  kom andorow i p o trzeb n y  bę­
dzie p ilo t?

M anteuffe l, n ieśw iadom  tego, że  k a d e t aż  d rży  z goto­
w ości, aby  na  niego sam ego sp a d ł ten zaszczy t — p o trz ą ­
sn ą ł głow ą. N ie u p ły n ę ła  m inuta , gdy  zobaczy li zb liża ­
jący  się ku nim  z p o łu d n ia  o k rę t tow arow y, tysiąc  stóp 
p o d  nim i: n iezd a rn ą , n iech lu jn ie  w y g ląd a jącą  m aszynę 
o  m n ie j w ięcej dw udziestu  ty siącach  ton ; bezsensow nie

zbudow aną, jak  g łow a cu k ru  ze sp iczastym  końcem : z w ą­
sk ą  gó rą  d la  n aw ig ac ji i sze ro k im  do łem  d la  ład u n k u . 
M aszyny  hu cza ły  i p a rsk a ły  pom im o tłu m ik a  K noxa. N a 
w idok „E u ro p y " zo s ta ły  one zam kn ię te  a k ręp e , o  s ta ro ­
św ieckich k sz ta łta c h  cielsko  o k rę tu  zaczęło  się chw iać  n ie ­
pew nie  na  g iroskopie, k tó ry  p uszczony  z o s ta ł w  ruch, gdy  
s tan ę ły  śm igła.

A w ionebka N r. 5 dop iero  co w y ruszy ła , a  już szybko 
p ę d z ą c a  „E u ro p a"  s tra c iła  z oczu o k rę t tow arow y. W  tej 
sam ej chw ili św ia tła  na  „E u ro p ie"  za lśn iły  m ocniej, gdy  
m iędzy  n ią  a księżycem  p a d ł  cień.

M anteuffel rzekł: —  Taki widok ciąg le  jeszcze przej­
m uje dreszczem  co?

O lbrzym  p o w ie trzn y  „O ssorgin 11", k u rsu ją c y  m iędzy  
M oskw ą a  N ow ym  Jo rk iem , d ługości 4000 stóp, by ł n a j ­
now szym  i n a jw iększym  z luksusow ych okrętów . C ze r­
w ony o lb rzym  p rzec in a ł sz lak  „E u ro p y " o trz y  m ile  na 
pó łnoc, lecąc z szybkością  trz y s tu  d w u d z ies tu  m il n a  go­
dzinę. S u n ą ł jak  m iasto  św ia te ł a le  bak bezsze lestn ie , jak 
chm ura . P asaże ro w ie  „E u ro p y ", k tó rz y  jeszcze  n ie  p o k ła ­
d li się spać , w yleg li n a  oszk lone ta ra sy . W ie le  p isa n o  o  
,,O ssorg in te  I I" .

P rz e su n ą ł się  z k ró lew sk iem  d o sto jeń stw em  m a je s ta ty c z ­
n ie  obojętny , z szybkością  w ichru . N iek tó rzy  z p a s a ż e ­
rów  „E u ro p y " po w ita li go okrzykam i. C zerw ony  p o tw ó r 
p rz e d s ta w ia ł w idok  s tra sz n y  i w y tw orny , w sp a n ia ­
ły  i p e łe n  w dzięku . W d z ie ra ł się  w  ciszę n ieb ios bez h a ­
łasu , bez im p erty n en c ji. K ad ec i n a  „E u ro p ie"  m ilczeli, 
p rz e p e łn ie n i uczuciem  dum y. C zuli, że  życie  je s t w sp a ­
n ia łe , że  D rogi P o w ie trzn e  s ą  w sp an ia łe , że  oni sam i są 
w sp an ia li. P o d n iesien i n a  duchu  ty m  o lb rzym im  p ę d z ą ­
cym  cien iem  „O ssorg ina I I" , zd aw ali sobie n ap ó ł św iad o ­
m ie sp raw ę, że o to  p rz e d  ich oczam i ro zg ry w a się coś, co 
p o zw a la  im nie ug iąć się  p rz e d  nieskończonością .
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8.— . Za zmiar.ę adresu 50 Jr.iRATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 
i 7an(iar„ w ysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr. 20,̂  komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżei 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20dr 

wanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. arożei. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y układ zwyczajnych 
  10-szpaltowy da treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada
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